
Wydanie poranne

P n e d p t t t a  
"w ,J1m  Narodu* wynosi 
w tnko«ia: miselęcznis 
)m  ł —. Za odaosasuia 
<3 irakabia dopłaca się 

40 kał. ■issiętznis.

i d m  RsdaltęJ i Ad—!al- 
"racLi: róg ul. św. Krayia 

Mikołi -k  ąj 1. 7

Talafen Nr. 1*0.

DZIENO POLITYCZNY, ZAŁOŻONY IK ROHtl 1893 PRZEZ lOZEfA ROGOSZA. 
REDAKTOR NACZELNY: Dr. ANTONI BEAUPRE.

Wydanie poranne 

P f i  a d p ia t a
na r Głos Narodu" wynosi 
aa prawlaojl: miasięasnla 
kor. B’70. W paistiria nia- 
mieckietn kw artalnie: 19 
koron W innjcb paAstwatfc 

'wartalnia koron 19-—.

Numer poiedyncay **ykly 
12 hal

Numer niadsialny iltu  {le­
war j  !6 h.

O gtoannia (insaraty) pnyjm uja upoważniony praadsiębioret tago dsiału p W ładzlaien StryahnrtU w hiunse ihsautowyni „©losu Narodu" róg ul. «w. K n y ł i  1 Mikołajskiaj I. 7 
O t Miej Ma w ia n ia  drobna* pismom (patit) aa piw  -^ y  ra i 14 kalany, — aa każdy następny ra i 19 kalany. — Nadesłane po <0 ha eriy od w ian ia  la  każdy rra. — Śluby 
u j r n lo f l  ete. w ła m  90 bal Zamiejscowa ogłosiaui^ prsyjmnje wa Lwowie 8. Sokołowski, pasa* H iuananut, w W iad Ju  Haasenstein 4t Voglar (tan ie w Hamaurgu, /rankfureie 

u d  Manam, Ber linia, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opallk, R. Mossa, M. Dnkas, H. Sekalek, w Barytu C. Adam rue de Yaranne U .

nr. 3 K raków , N iedziela dnia 3  Stycznia 1 9 0 4 . K ek X I I .

OD WYDAWNICTWA.
W o b ec  nadchodzącego k w arta łu , upraszam y naszych C zytelników  o rych łe  od­

now ienie
prenum eraty-

W arunk i p rzed p ła ty  pozosta ją  niezm ienione i są  następ u jące :
W  miejscu kwartalnie z odnoszeniem 7 kor. 20 hal., bez odnoszenia 6 kor.; na 

prowincji kwarlalnie 8 kor. 10 h., miesięcznie 2 k. 70 h.

„GŁOS NARODU"
wychodzić będzie  i nadal, o p a rty  n a  p rog ram ie  narodow ym  i katolickim , zwalczając 
szkodliw y w pływ  żydow skiego żywiołu.

Dział literacki
b ędzie  znacznie rozszerzony. Pozyskaliśm y d la  fejletonu kilka niezm iernie zajm ujących 
pow ieści, m iędzy innem i „Cygaj uiezkę“ p- A rtu ra  G ruszeckiego, k tó re g o  u tw ory  
jie sz ą  się zasłużoną popularnością.

Pow ieść ta  je s t  osnu tą  na tle  krakow skiej fab ryk i c y g a r  i oprócz niezm iernie in­
te resu jące j treści, porusza doniosłe kw estje  społeczne.

D alej d rukow ać będziem y pow ieść O drow ąża „ S o n i a “ , z życia rosyjskich re ­
w olucjonistów . Czytelnicy nasi m ;eli już sposobność poznać i ocenić k ilka m rięiszych  

utw orów  tego  pióra.
O s ta tn ią  część: „Potomek 'IYallengteina“ ukończym y w bieżącym  m ie­

siąca.
Zam ieszczać będziem y szereg  fejletonów  X  dziedziny m agli i  oknlty- 

im n , oryginaln ie skreślonych.
O prócz te g o  posiadam y w tece  wiele zajm ujących, oryginalnych  now el i po­

wieści.
W  dziale p rzek ładów  z języków  obcych drukow ać będziem y g ło śn ą  pow ieść Bil- 

se g o  m a ł e g o  g a i n i z o n n “ , k tó ra  w yw oła ła  n iesłychana sensację  w „ałych 
N iem czech, w ykazując, na  iak niski poziom  m oralny  upad ło  społeczeństw o hakatystyczne. 

B ezp ła tne  d o d a tk i pow ieściow e i bezp ła tn ie  dodaw any

„Tygodnik Zakopiański"
d o sta rczą  Czytelnikom  wiele zajm ującej lektury .

„GŁOS NARODU1*
d a je  najw ięcej m a te rja łu  pow ieściow ego ze w szystkich pism  polskich

R ów nież znacznie rozszerzam y D z i a ł  k o r e s p o n d e n c y j n y ,  w prow adzając 
s ta le  ko respondencje  ze L w o w a ,  W a r s z a w y ,  P o z n a n  a  i P a r y ż a .

Przygotow ujem y w reszcie > Premio księŻk0W8<, k tó re  w kró tce  ogłoszone zostaną. 
W  o gó le  dążym y do udoskonalenia dziennika w e w szystkich dz ia łach ' i nie w ąt­

p im y, że Czytelnicy ocenią i p o p rą  te  nasze usiłowania.

Żydzi i hakatyzm.
Ze kończenie starego roku przyniosło Pola* 

kom zapowiedź nowego uciskH; rząd pruski za* 
powiedz!a. nowelę do ustawy o zgromadzeniach, 
Bioją której polskie zgromadzenia publiczne bę­
dą wydane na łup pruskiej policji; projekt bo­
wiem rządowy daje urzędnikom policyjnym pra­
wo żądania, a b y  m ó w c y  p r z e m a w i a l i w y -  
ł ą c z n i e  w j ę z y k u  n i e m i e c k i m !  W  ten 
spozób, nie mogąc Polaków zniemczyć, chcą ich 
bakatyści oniemić. Dosłowne brzmienie nowej u- 
stawy nie jest znane, i prasa niemiecka nie za­
ję ła  jeszcze stanowiska wobec tego gwałtu, urą­
gającego wszelkiej sprawiedliwości, tylko dzien­
niki żydowskie s t a n ę ł y  o d r a z a  po  s t r o ­
n i e  r z ą d u  i pochwaliły bez zastrzeżeń ni­
kczemny pomyBi hakatystyczny! Na czele stoi 
oczywiście „Berliner Tajeblatt*. który w Ber­
linie odgrywa rolę taką, jak  „Neue F r. Presse* 
we Wiedniu, to znaczy, że jego współudział jest 
zapewniony w każdej brudnej sprawie, w każdej 
nieczystej spekulacji, w każdej napaści na Pola­
ków, w każdej podstępnej robocie żydowskiej. 
Dziennik ten jest redagowany wyłącznie pmez 
żydów wielkopolskich i dyszy B tego powodu 
nienawiścią do Polaków. T e rn , kiedy nawet czy­

ste niemiecki-* prasa hakaty styczna, waha się wo­
bec potworności projektu rządowego, pierwszy 
żydowski organ wystąpił z gorącą apoteozą bez­
prawia.

Hakatyzm jest teraz modny w kołach rządo­
wych, popiera go klika dworska i cesarz, więc 
też żydzi, którzy zawsze i wszędzie stają po stro­
nie mocniejszego, usiłują pozyskać sobie łaski i 
względy rządu i korony, wysadzając się na naj- 
ntegodziwBze napaści i oszczerstwa na Polaków 
i torując drogę różnym antypolskim pomysłom.

Coby żydzi powiedzieli, gdyby tak .-ząd pru­
ski posłuchał antysemitów niemieckich i zapro­
ponował wyjątkowe ustawy j eeciwko żydom 
A dodać trzeba, że w społeczeństwie niemie- 
ckiem antysemityzm krzewi się bardzo silnie i 
pizybiera formy prawie tak ostre jak  w Rosji.

* * *
Takie same przykłady nikceemnoścl żydow­

skiej i ich nienawiści do Polaków, napotykamy 
pod zatorem, ros- Teraz świeżo, żydzi wypędzeń* 
Rosji, którzy przesiedlili się do Warszawy, propa­
gują tam razem z czynownlkami, myśl założenia 
stałego teatru rosyjskiego i obdarzenia gc zna­
czną subwencją rządową. Teatr rosyjski jest w 
Warszawie zupełnie niepotrzebny, byłby on in­
stytucją czysto m yfikacyjną, obliczoną na zni­
weczenie teatru polskiego. I  żydzi, prześladowa­
ni w Rosji z okrutne bezwzględnością, mordo­

wani i wypędzani, pozbawieni wszelkich praw 
obywatelskich przez rząd rosyjski, znienawidzeni 
przez Rosjan i przez nich wzgardliwie odepchnię­
ci, — dopomagają rządowi rosyjskiemu do gnę­
bienia Polaków, sami układają rnsylikacyjne pro­
jekty. podkopuje polskie instytucje i nłatw irją 
rusyfikatorom ich niegodną robotę.

Zsiste, wobec tej podłości żydów, można zro­
zumieć, — jak  pisze jeden z dzienników wielko­
polskich — kiszeniewskie wypadki.

sama noworoczae wieiKopoian
Czytamy w „Dzienniku berlińskim*:
Nowy Rok! nowe marzenia, nowe nadzieje! 

Ileż to nadziei pogrzebaliśmy, ile wiepzeń na­
szych poszło na marne, ile złudzeń odpadło od 
nas — a przecież z każdą zmian^ roku mimo- 
woli odzywa się w n.» głos, szepcący nieśmiało 
wprawdzie lecz wytrwale: może ten rok będzie 
szczęśliwszy.

Dziwna zaiste sprężystość natury ludzkiej! 
Niezdołały jej złamać walki i burze, największe 
przeciwieństwa i zawody. Dusza nasza, jak łan 
zboża po burzy, za pierwszym promieniom słoń­
ca podnosi się 1 wygładza, strząsając z siebie 
resztki wichury życiowej, nową jaśnieje nadzie­
ją, nowej nabiera energ j.!

I  szczęściom dla duszy ludzkiej, a przede- 
wszystkieir dla naszej duszy polskiej jest to ta ­
jemne i tajemnicze odradzanie się natury; i bło­
gosławieństwem dla niej jest ts odżywając* ener- 
gja, bo bez niej i bez owej nadziei, która ią u- 
rabia i Krzepi, nie patrzehbyśmy w pn,yszłość 
t ik  spokojni, nie walczylibyśmy o dobra nasze 
najdroższe tak wytrwale, lecz przejęci zniechęce­
niem, npadli na ducha i pozbawieni sił, osłabli 
i zdrętwieli, ugięlibyśmy się pod godaącemi w 
nas ciosami.

A ciosy te tak benwzględne i obuchem w nas 
b ijące! A promyków słońca tak m ało! To też, 
dotknięci przeciwnościami stale nam nieżyczli­
wego losu, wzdychamy nieraz, jak  ongi załoga 
częstochowska pod nawałą szweuzką: „nam, tej 
wiernej garstce „obrońców, tej garstce sług wier­
nych Ojczyzny, należałaby się jakowaś pociecha 
i obrona!*

Lecz widać, że za mało dotąd było pokuty 
za winy ojców, za mało kary zł ich grzechy. 
I  pokutujemy dalej, bo i sami nie jesteśmy bez 
winy; niemoc nas chwilami zdejmuje, lecz dźwi­
gamy się z niej, krzepimy się dalej męstwem i 
nadzieją, odpieramy z nową siłą nowe prześlado­
wania.

Rok ubiegły był dla społeczeństwa naszego 
znowu jednym z ci łego szeregu la t podobrych: 
rokiem wszelkiego rodzaju szykan bolesnych, 
akłuć dotkliwych, ciężkich ndręczeń i samowoli 
ze strony przemożnych wrogów. Różnił się od 
lat poprzednich cbyba tylko obfitym deszczem 
iłotym, który na najemników i pretorjanów no­
woczesnego krzyżactwa spadł z spotęgowaną si­
łą gwoli pobudzenia ich w skwapliw iSC* 1 gor­
liwości tępicielskiej skierowanej przeciw nasze­
mu żywiołowi.

Lecz nie przeraził nas ów „deszcz złoty*, bo 
on do reszuy tylko zdemoraliznje legjony naje­
mników wrogiego systen n. W nasze szeregi po­
płochu on nie wniósł.

My jesteśmy już zahartowani w wszelakiem 
prześladowaniu, a jako stal czyści się w ognia, 
tak  1 nas ogień niedoli hartuje. I  nie straszne 
nam miljony wroga, nie groźną nam przemoc 
jego. Prawdziwym niepokojem, prawdziwą gory­
czą napełniają nas tylko cl na ducha upadli bra­
cia nasi, a raczej ci z ziomków naszych, którzy 
łany polskie oddają za grosz judaszowy w ręce 
obce, ci którzy wyzbywszy się czci i wiary, wy­
zbywają się świadomie swej narodowości i losy 
swe przykuwają do wozów zwycięzców, a naito- 
niec ci ziomkowie nasi, którzy przyszedłszy na
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obcry-nę za Chlebem, nie umieją przez karygo­
dną niedbałość zachować narodowości swej w ro­
dzinie i spokojnie patrzą na to, jak dzieci ich 
powiększają szeregi naszych wrogów!

Teatry i pożary.
Rozmowa z panem naczelnikiem Nowotnym.
Okropna katastrofa w Chicago, zwróciła zno­

wu ogólną uwagę na niebezpieczeństwo pożaru 
grożące teatrom. Chcąc zasięgnąć w tej mierze 
opinji najkompetentniejszej, zwróciliśmy się do 
naczelnika krakowskiej straży p. Nowotnego, 
który przed objęciem swego urzędu badał urzą­
dzenia pożarne za granleą, i wprowadza w Kra­
kowie wiele nowych ulepszeń. P. Nowotny ze 
znaną uprzejmością, uwzględnił naszą prośbę, a 
odwiedziwszy nas w redukcji, udzielił nam kilka 
zajmujących szczegółów, którbmi dzielimy się z 
n iszymi czj telnikami.

*
* *

Przyczyną katastrofy w Chicago mówił p. No­
wotny, był tak zwany „Kurzschluss“, który po­
wstaje, jeżeli druty przewodzące elektryczność nie 
nie są dobrze zabezpieczone bezpiecznikami zołowiu 
W  razie gdy oprawa z ołowiu jest dobrze osadzo­
na m> że się przy nadmiarze elektryczności to 
najwyżej stopi ołów. Jeżeli zaś izolacja nie jest 
zupełna, elektryczność nagromadzona w drutach, 
szuka sobie ujścia, gdzie jakakolwiek przerwa w 
odosobnieniu powstanie; tak też było i w tea­
trze chicagowskim, gdzie dekoracje z powoda 
„Kurzsehltissu* się zajęły. Pęknięcie gazomierzy 
było następstwem pożaru wysokiej ciepłoty, wy­
tworzonej przez ogień.

U nas w naszym teatrze jest zupełna gwa­
rancja życia i zdrowia, o ile lndzkie obliezenia 
coś znacrą. Gazomierzy, prócz jednego, umie­
szczonego zupełnie bezpiecznie, w budynku tea ­
tralnym nie ma. Wypadku nieszczęśliwego z kur­
tyną, żeby ta odmówiła posłuszeństwa, być nie 
może. Naczelnik straży i inspektor teatralny są 
obowiązani pnekonać się codziennie przed ka- 
źdem przedstawieniem, czy kurty >a się spuszcza, 
co się też dzieje.

Drmagam się stanowczo, aby karty na żelazna 
była spnszczana w każdym antrakcie, jak to ma 
miejsce w teatrach wiedeńskich.

Straż pożarna, odbywająca służbę w teatrze 
podczas przedstawienia, zjslała właśnie teraz 
powięaszona o pól plutona ; jestto jedyny wolny 
plutOD, którym rozporządzam, dopóki ilość stra­
ży nie zostanie w ogóle powiększona. Naczelnik 
straży jest zawsze obecnym pciecus przedsta­
wienia w budynkn teatralnym.

Publiczność krakowska może być pewną, że

PIERWSZE KROKI
przez

S. K O N D R A T O W I C Z A .

34 (Ciąga dalszy).

— Dość będzie dwóch — powiedział Lipno- 
wski z uśmiechem, biorąc od bliżej siedzących 
towarzyszów karty.

Nastąpiła zwykła wymiana biletów, poczem 
zamieniono ze sobą chłodne nkłony.

Adaś wypił jednym tchem kieliszea koniaku 
i sjybko zapłaciwszy rachunek lokajowi, które- 
mn, zamiast przyobiecanych dwóch złotych, rzu­
cił na piwo całego rubla, wstał z Edmundem od 
stołu, a przeprowadzony niskim nkłonem zdziwio­
nego nieco tą hojnością lokaja, wmieszał się w 
tłum panów

Dopiero, gdy się znaleźli w prrestronniej- 
szem miejscu, Adaś zatrzymał się i spojrzał na 
Edmnnda.

Miał on minę winowajcy, gdyż nieśmiało, 
jakby z pewną obawą, podniósł wzrok na przy­
jaciela.

Adaś, na widok jego miny, w pierwszej 
chwili miał ochotę się roześmiać, lecz przypo­
mniawszy sobie o ważności sytuacji — powie­
dział serjo:

— Zechciej mi wytłómaezyć, mój drogi, kto 
je s t  ten Lipnowski, i dlaczegb, zamiast siedzieć 
w domu warjatów, bywa swobodnie na balach ?

— Lipnowski, to ten... pam iętasz, mówiłem 
ci, poznałem go n Talickich przed paru laty.

— Aaal... pojmuję, a właściwie nic nie ro- 
'a imiem I dlaczegóż to on rzucił się na ciebie, jak 
warjat ?

— Powiedziałem mu, że jest podły 1
— T y?  kiedy?
— W tedy, gdyś jad ł bułkę z kawiorem — 

odparł Edmund, tonem tak pociesznym, że tym 
razem Adaś nie mógł się powstrzymać od śmie­
ch u.

straż ogniowa krakowska i naczelnik straży nie 
uciekną w razie pożaru.

Hislorja pożarów w teatrach od r. 1797.
Strrrzna katastrofa w Chicago przypomniała 

poprzednie pożary teatrów, Których według sta­
tystyki od r. 1797—1897 padło pastwą płomieni 
nie mniej jak 1115, a z tego 462 w samych 
Stanach Zjednoczonych. W  samem Chicago spa­
liło się od r. 1851 21 teatrów, co prawda, cy­
fra ta jest tak wielką wskotek pożaru mia3ta 
w r  18 71, w którym kilka teatrów spłonęło. 
W Nowym Yorku spłonęło w wymienionym wy­
żej okresie stnletnim 41 teatrólw, w Londynie 
35. W okresie czasu od 1887—1897 zdarzyło 
się 368 pożarów. W świeżej pamięci są jeszcze 
pożary Ringteatru wiedeńskiego 8 g-udnia 188 L 
r. i pożar opery komicznej w Paryżu w maju 
1887, 'rzyczem zginęło 150 osób. W marca 1888 
spłonął teatr w Oporto, przyczem zginęło 170 
osób, Wszyscy pamiętają też jeszcze pożar ko- 
medji francuskiej, w którym straciła życie ty l­
ko jedna młodo, piękna artystka.
Międzynarodowe wnioski w sprawie bezpieczeństwa 

w teatrach.
Prawie jednocześnie z nadejściem tragicznej 

wieści z Chicago doniosły telegramy o. postano­
wieniach międzynarodowego kongresu straży po­
żarnych, obradującego obecnie w Londynie, w 
sprawie podniesienia bezpieczeństwa od ognia 
w teatrach. Dwie zwłaszcza bardzo ważne rezo- 
lncje zasługują na podniesienie. Brzmią one:

I. B e z p i e c z e ń s t w o  w t e a t r  ach .  Kon­
gres postanawia: 1) że bezpieczeństwo publiczno­
ści musi być upewnione przez urządzenie pro­
stych wyjść, które wprost z widowni i w Dro- 
stej linji prowadzą na zewnątrz; 2) że regular­
na inspekcja gmachu teatralnego usuwać powin­
na zawe-asu wszelkie b rak i; 3) nad sceną po­
winien się koniecznie znajdować aparat denczc,- 
w y; 4) te trzy zasady ba-dUej przyczyniają się 
do bezpieczeństwa w teatrach, niż konstrukcja 
budownicza i wszelkie materjały ogniotrwałe u- 
żyte do budowy.

II. S t r a ż  p o ż a r n a  w t e a t r a c h .  Kon­
gres sądzi, że straże pożarne i aparaty do ga­
szenia ognia pcwinny być dostawiane przez miej­
skie władze, nie zaś prsez zarządy teatrów, któ­
re w tym celu posługują się często mało wy- 
ćwiczonemi strażami och ttniczemi. Do każdego 
teatru powinno się doprowadzać wodę dwoma 
nie łączącymi się ze sobą wodociągami.

Płonące trupy.
Straszny był w54<>V na prawej stronić gale- 

rji. Tutaj podłoga s * spaliła zupełnie, pozostało 
tylko rusztowanie z zelaza, na którom formalnie 
stapiały się trupy w żarze płomieni, tłnszcz lał 
się i stwierczał, roznosząc obrzydliwy smród, 
nie do wytrzymanie. Na parterze znaleziono 20 
znpełnle zwęglonych zwłok, z którycL tylko ko­
ści pozo*tały.

— Takżeś wybrał chwilę, mój drogi!... No, 
ale to wcale nie do śmiechu, to rzecz poważna.. 
poważniejsza, niż ci się zdaje; chodźmy na górę 
do sali, gdzie palą, tam pogadamy swobodnie.

Zaledwie tam przyszli, o ich nszy obiło się 
eelio zajścia: kilka młodych ładzi rozmawiało o 
jakimś pojedynku „monstre* w którym aż pięć 
par stanąć miało przy barjerze.

Adaś słysząc to — zauważył z gniewem:
— Osły!... językemi wkrótce tu się wszyscy 

pozarzynają!
Usiadłsiy w najciemniejszym końca sali — 

zagadnął Edmnnda:
— No, teraz mów mi kolejno o całem zaj­

ściu.
Dłuski w krótklcb słowach opowiedział na­

przód, jakby się usprawiedliwiając, o swojem roz­
drażnienia w jakiem tu przyszedł, zlekka wtpo- 
mniawszy o przyczynach, które je  wywołały, po­
tem o pochwałkach Lipnowskiegc i o tem, jak 
czuł, że mu nagle uderza krew do głowy.

— Musiałem wypić zawieie — zauważył. — 
A potem, nie wiem sam jak się to stało, lecz 
nie mogłem się powstrzymać i powiedziałem, że 
jest „podły*.

Adaś, słuchając opowiadania Edmnnda, zda­
wał się coś kombinować, potem odezwał się:

— H m !.. Brałbyś może rację, ale tylko w 
jednym wypadku.

— W  jakim ?
— Gdybyś był bratem, mężem, albo u r z e ­

czonym panny Taliekiej.
Edmund zmieszał się widocznie i wyjąkał:
— Dlaczego?
— Pji,as> jeszcze? Czy myślisz, że to ząj- 

Ście nie dojdzie do nich? Słyszałeś, co preed 
chwilą mówiono w sali... już o pięciu pojedyn­
kach! W  równie prawdziwem świetle przedsta­
wią i przyczynę pojedynku, nr,rażą pannę na ob­
mowę, której granic nakreślić naprzód nie mo­
żna.

W miarę tego, jak Adaś mówił, na twarzy 
Dłuskiego malowało się wzrastające przygnębie­
nie.

Obłąkanie ,i śmierć z przestrachu 
Ci, którsy życie swoje wynieśli z pożaru, wy­

latywali z obłędem w oczach i nieludzkim krzy­
kiem na ulice. Wszyscy robili wrażenie warja­
tów, wielu dostało obłędu, kilka osób ocaliwszy 
życie w teatrze, padło nieżywych ua ulicy, na 
udar serca, wywołany straszną trwogą. Jedna 
z kobiet nie mogąc przenieść straty dzieci, przy­
bywszy do domu, z żalu, wyrzutów i rozpacz] 
rzuciła się z piątego piętra na bruk i roztrza­
skała głowę.

Narodowość wiek i płeć ofiar.
Jak  wiadomo, katastrofa jest tem bardziej 

budząca żal powszechny, że najwięcej zginęło 
dzieci i kobiet, z dzieci prawie wszystkie spa­
liły się. Kobiet 3/4. z tych, które były w teatrze, 
najwięcej uratowało się mężczyzn, jako najsil­
niejszych i najbardziej zaradnych.

Co do narodowości zginęło t atnr&lnie najwię­
cej Amerykanów, Niemców bara •> wielu; Prusa­
ków z Berlina, i kilku wiedeńczyków. Nazwiska 
ofiar podają już dzienniki. Dotychctas żadnego 
nazwiska słowiańsKiego na liście ofiar nie ma. 
Jest więc nadz eja, że z dziesiątek tysięcy Po­
laków, zamieszkałych w Chicago nikt życia nie 
stracił.

Znamienne głosy.
Ai ty kuł „N W. Tagblati’a “ o położeniu wownętrz- 
liem. — Osiczerstwa prasy półnrzędowej. — Próba 
koalicji przed rokieo.. — Jak zwdezano koalicję? — 
Czesi chcą więktz:śei. — Większość zajadą parlamen­

taryzmu.

Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
Noworoczny numer dziennika „N. W. Tag- 

blatt" przyniósł znamienny artykuł o wewnętrz- 
nem położeniu m<>n&'Chji. — Streszczę go tutaj 
przedewszystkiem dlatego, że odźwieraiedla prą­
dy i przed wprądy polityczne, po wtóre, że z u- 
znaniem pisze o działalności tej grapy posłów 
polskich, którzy chcieli pozytywnie pracować nad 
uzdrowieniem stosunków parlament&rrych.

Autor artykułu skarży się na wstępie gorzko 
na prasę pólurzędową, że każdego, kto teorety­
cznie lab praktycznie starał się pomódz do za­
prowadzenia porządki w narlamencie, pode;rzy- 
wa o cele samolubne Każdemu z owych ładzi, 
publicystom i posłom podsuwały dzienniki półu- 
rzędowe interes osobisty, pobudki egoistyczne, 
ambicję uzyskania u zędu lub teki ministerjainej. 
„A więc za to, że się ten lub ów starał o uzdro­
wienie parlamentu, owej trybuny woli ludu, o 
uzdolnienie go do załatwienia ugody z W ęgrami, 
ta-yfy celnej autonomicznej, traau tów  handlo­
wych, za to — skarży się autor — spotkał go 
zarzut karjerowiczo>twa i polowania d& teki!*

—■■■■ nu— — — — — — w — ^
— To prawda, lecz cóż robić? Co robić? — 

zapytał ze skrnchą w głosie.
Adaś nie zaraz odpowiedział, nagle, jakby mu 

szczęśliwa myśl wpadła do głowy, zawołał:
— Mam już sposób1
— Ja k i?  Mów. na Boga...
— Pójdziesz jutro i oświadczysz się pannie 

i jej rudzicom — powiedział Adaś
— Oświadczyć się? J a ?
— Naturalnie, że nie ja!!., ja  się w pannie 

nie kocham.
Edmnnd potrząsnął głową przecząco.
Adaś poruszył się gniewnie i zawołał:
— Słuchaj, człowieka, nie bądź warjatem i 

sam w siebie n!e wmawiaj!.. Nie robi się skan- 
daln i me nadstawia się łba dla pierwszej le­
pszej gąski... Jeżeli zaś popełnia się coś podo 
bnego, to jedynie pod wpływ im ogłupienia mi­
łosnego Kochasz się w niej jak  warjat, a wma­
wiasz w siebie, że nie!... Jest to poprostu głu­
pio, zrozumiałeś?

Edmnnd przez chwilę milczał w zakłopotaniu 
wielkiem. potem wyjąkał:

— Ależ bo... ależ ja... nie mogę...
— Dlaczego? może myślisz o tamtej, two­

jej pani?
Dłuski zaprzeczył.
— Więc dlaczego ?
— J a  nie wiem, czy ona...
— Czy przyjmie twoje oświadczyny ? Natu­

ralnie, że tego wiedzieć nie możesz, w tych ra­
zach człowiek interesowany, jest za głupi na to! 
Zresztą, przyjmie, czy nie, to już rzecz drugo­
rzędna .. w każdym jeduak razie, swemi oświad­
czynami podtrzymas! prawo wystąpienia w jej 
obronie, o którą, nawiasem mówiąc, ona cię 
wcaie nie prosiła — dodał Adaś. tonem już żar­
tobliwym.

Dłuski dość długo milczał, nareszcie powziął .  
widocznie postanowienie, gdyż rzekł:

— Pójdę!
(Ciąg dalszy nastąpi).
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Prasa półurtędowa — wywodzi antor w dal­

szym ciągu — nie chce załagodzenia sporów na­
rodowych, choć pozornie niby się to domaga 
zgody czesko-niemieckiej. Dzisiejsi sternicy pań­
stwowi są zdania, że najlepiej jest nic nie robić, 
gdyż przez nierobienie nie można niczego popsać. 
Za nic w świecie też i za żadną cenę nie chcą 
słyszeć o skoalizowanin stronnictw. Ci panowie 
wydali też hasło: „Precz z wszelką koalicją!"

Tutaj pora wydobyć na światło dzienne fakt 
autentyczny z przeszlorocznych dziejów parla­
mentarnych.

W  roku przeszłym opracowano plan koalicji 
stronnictw celem wskrzeszenia zgody w parla­
mencie. Ukoronowaniem zgody miał być gabinet 
parlamentarny. Czesi zgadzali się zaprzestać ob­
strukcji. Głównymi promotorami tej koalicji byli 
ówczesny czeski minister-rcdak dr Rezek i g r u ­
p a  p o s ł ó w  p o l s k i c h ,  p r o w a d z o n a  przez 
pp. M a d e y s k i e g o  i W o d z i c k i e g o .  Czę-'ć 
posłów czeskich zrazu opierała się tej kombina­
cji. Innym posłom czeskim podsunięto pobudki 
ambicji osobistej. Lecz celem sparaliżowania 
onych zarzutów, miDister dr Rezek i poseł dr 
Kramarz wyraźnie oświadczyli, że nie chcą za­
siadać w nowym gabinecie. Rzecz jasna, że in­
formowano rząd o tych planaeb

Zachęcano go, by skorzystał z tak wybornej 
sposobności. Namawiano dra Koerbera, aby prze­
kształcił gabinet biurokratyczny na parlamen­
tarny i zgrupował pod swym sterem polityków 
parlamentu. Lecz przeciwnicy koalicji natych­
miast wystąpili z zarzutem, iż taka koalicja nie 
trwałaby długo. Śmieszny argum ent! Czyż mo- 
żnaby wymagać więcej od tej koalicji, gdyby 
uczyniła parlament zdolnym do pracy, gdyby 
załatwiła konieczności państwowe, przeprowadzi­
ła  trak taty  handlowe i zapewniła państwu jego 
stanowisko międzynarodowe ?

Lecz zwolennicy systemu gabinetu nieparla­
mentarnego i owa prasa, która uważa taki sy­
stem za wyłącznie nżyteczny, zwalczali projekt 
koalicji z gwałtownością niesłychaną, z taką 
gwałtownością, że jeszcze dzisiaj, w rok po u 
padku projektu, grzebią raz jeszcze już raz po­
grzebaną koalicję...

Tymczasem „Nenes Wiener Tagblatt" twier­
dzi, że owa idea koalicji w tej albo podobnej 
formie, jest jedynem lekarstwem na obecny za 
stój parlamentarny.

Ów umiarkowany dziennik wiedeński nie jest 
odosobnionym. Za kompromisem przemawia też 
w dzień Nowego Roku dziennik „Zeit". Utrzy­
muje słusznie, że ośrodkiem wszelkiej polityki 
realnej jest kompromis. Stronnictwa niemieckie 
w parlamencie powinny dążjć do koalicji z in 
nemi stronnictwami na podstawie kompromisu.

Jest to odpowiedź na artykuł czwartkowej 
„Poiitik" praskiej, która pisała, że obstrukcja 
niemiecka w latach 1897— 1899 godziła me w

rozporządsenia językowe, lecz w autonomiczną 
większość Izby poselskiej. Niemcy nie chcieli się 
zgodzić na rolę mniejszości. Ekscelencja Jawor­
ski pomógł Niemcom w osiągnięcia ich celn, roz­
bijając na wiosnę 1900 rokn prawicę autonomi­
czną. Lecz rozbicie prawicy — to była dopiero 
połowa dzieła. Niemcy, gdyby byli dbali o par­
lamentaryzm, powinni byli stworzyć sami wię­
kszość, bez której niema parlamentu. Tymcza­
sem Niemcom brakowało siły do pozytywnego 
działania. Nie umieli stworzyć większości.

I  niepodpisany polityk zachowawczy w no­
worocznej „Reich9wehr“ stwierdza, że główną 
przyczyną obecnego npadku parlamentu au9trja- 
cklego jest zniknięcie większości. Gdzie niema 
większości, tam niema parlam enta!

Oto znamienne głosy polityczne na progu no­
wego rokn. Świadczą one o roztrzeźwieuiu umy­
słów; wróżą, że zaraz na wstępie nadchodzącej 
sesji Rady państwa ponowią się w Izbie posel­
skiej zabiegi około stworzenia większości.

)) U
fisia ((

Pod powyższym tytułem umieszcza warszaw­
ska gazeta hebrajska „Hacefira", bardzo obszerny 
artykuł na Ach szpaltach, który zasługuje na 
streszczenie. Po dłnższym wstępie, zawierającym 
rzut oka na dzieje starożytne żydów, czytamy 
w dalszym ciągu:

„Autonomja żydowska poza Palestyną nie 
jest rzeczą nową, jak sądzą zwolennicy Ugandy. 
„Hacefira" zwraca słusznie uwagę, że autonomję 
taką żydzi mogą uzyskać w każdym czasie bez 
dyplomacji i wielkich wstrząśnień, w Argenty­
nie, Brązyiji lub nawet w Ameryce północnej 
i t. d.

„Jako mieszkaniec Anstrji, chcę tu zauwa­
żyć, że żydzi austrjaecy mają nadzieję uzyska­
nia autonomji w samej Austrji w Europie środ 
kowej Wyda się to nowem temu, kto nie zna 
dokładnie sporów narodowościowych austrjackich; 
dla nas jednak jest to jasne, jak słońce, że Au- 
strja nie będzie mogia istnieć, jako mocarstwo 
europejskie, jeżeli nie da każdemu narodowi — 
a nie każdemu krajowi — autonomji; żydzi więc 
będą ją  także mieli, lubo nie mieszkają w je ­
dnym kraju".

Omówiwszy przeszłość Austrji i zaznaczywszy, 
że dawniej łączność jej narodów stanowiła reli- 
gja katolicka, obecnie zaś nastąpił rozdzfał, po­
nieważ nad nią wzięła górę narodowość, autor 
pi-ze dalej, iż na Węg zech panują Madziarowie, 
mimo, że nie są większością liczebną. „Podobnież 
w Galicji rządzą Polacy, którzy nie są większo­
ścią mieszkańców kraju, lecz tylko trzecią czę­
ścią (?); Ku ii nów jest tam więcej (?), a oni ra

zem z żydami i Niemcami stanowią dwie trzecie 
ludności, ale Poiacy rządzą i uciskają (?) resztę 
mieszkańców, ponieważ szlachta — pochodząca 
od Rusinów, Polaków, Niemców i Ormian — za 
czasów królów polskich, zmuszona była przy­
swoić sobie język polski. A ponieważ szlachta 
piastuje wszelkie urzędy wyższe, posiada majątki 
i ma stosunki na dworze, przeto Polacy rządzą 
tn samowładnie."

Wspomniawszy jeszcze o Czechach, korespon­
dent dodaje: „Państwo anstrjackie jest w oczach 
narodów, spór wiodących, jakby zupełnie zbyte­
czne, jak przeszkoda na drodze rozwoju narodów 
i kultnry. Niemcy chcą się przyłączyć do pań­
stwa niemieckiego, Włosi południowi do Włocn, 
Słowianie na południu do Serbji, Rumuni wscno- 
dni do Rumnnji, a Czesi, Polacy i Węgrzy chcą 
mieć osobne państewka, od nikogo niezależne".

„Uważii spostrzegacze twierdzili już dawno, 
że obecny system austrjacki uniemożliwia zgo­
dę. Teraz wszyscy wiedzą, że cesarzowi nie u- 
da się ustanowienie porządku i spokoju między 
narodami. Wszyscy politycy rozważni przekonali 
się, że rząd austrjacki ma tylko jedną radę: 
znieść siłą autonomję, jaką posiada kraj każdy; 
odebrać rządy narodom obecnie rządzącym i za­
prowadzić w Austrji całkiem nowe porządki: 
udzielić autonomję każdemu narodowi, bez wzglę­
du na to, czy narody te  przebywają w osobnym 
kraju, czy też śród innego narodu Każdy naród 
będzie sam zarządzał sweml sprawami i stano­
wił swoje prawa w ósobnym sejmie. Każdy na­
ród będzie miał szkoły narodowe, urzędy naro­
dowe , w których jego język będzie urzędowym, 
a centralny rząd w Wiednia będzie miał wła­
dzę zwierzchnią nad wszystkiemi narodami".

Zaznaczywszy, że część prasy pisze jnż w 
tym kieranku, autor ciągnie dalej: „Rząd au­
strjacki spróbaje jeszcze lat kilka rządzić we­
dług starego systemu, ale nie zdoła zapro­
wadzić ładu. A jeżeli rząd będzie dbał o przy­
szłość dynastji, to w końcu będzie zmuszony 
zmienić porządek państwowy i ustanowić auto- 
numię narodową.

Wówczas rząd, mimo woli a na przekór po­
zostałym narodom, będzie musiał d a ć  a u t o ­
n o m j ę  t a k ż e  ż y d o m  a u s t r j a c k i m ,  gdyż 
nie .zechce przyłączyć żydów do innego narodu, 
aby jego liczba nie była zbyt dużą i psuła ró­
wnowagę. W ó w c z a s  d w a  m i l j o n y  ż y d ó w  
z A n s t r ó - W ę g i e r ,  l u b  p r z y n a j m n i e j  
p ó ł t o r a  m i l j o n a  ż y d ó w  w s a m e j  A u ­
s t r j i ,  b ę d ą  m i a ł y  a u t o n o m j ę  o d d z i e l ­
n ą  w E u r o p i e  ś r o d k o w e j .  Sami będą 
rządzili, będą mieli własnych urzędników i nau­
czycieli, sami ustanowią prawa, jakie będą u- 
ważali za dobre dia siebie, i wychowywać będą 
dzieci w s z k o ł a c h  ż y d o w s k i c h  za żydo­
wskie pieniądze, nie będzie się już budowało 
szkół ogólnych, do których nie uczęszczają wca

POTOMEK WALLŁNSTEINA
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(Ciąg dalszy).

„Gdybym słnchała lepszych instynktów, ja ­
kie się we mnie od czasn do czasn odzywają, 
powinnabym stanowcco z panem zerwać. Ale w 
tej trauzakcji handlowej, czyli naszem przyszłem 
małżeństwie, widzę pewne szanse d a siebie. — 
Warunki jednak transakcji mnszą być zmienio 
ne. To, co z panem ułożyła pani Gedrnsowa, ja ­
ko faktorka interesu, nic mnie nie ibchodzi. — 
Również układy z moją fakiyceną rodzicielką, 
Lichtarzową, lnb tytularnym papą Waiditeinem, 
ani mnie ziębią, ani grzeją Oświadczam, że mo­
gę kupić od pana ty tuł hrabiny Czarnoskalsk ej 
tyiko na następujących warunkach: 1) rozejdzie­
my się od ołtarza każde w swoją stronę raz na 
zawsze; 2) zapłacę panu albo 50000 rnbli jedno­
razowo, albo zapewnię rentę dożywotnią w su­
mie 5000 rubli roctnie. Jeżeii pan to akceptu 
jesz, zechciej się zgłosić do adwokata Zwejnosa 
na Świętokrzyską, dla podpisania odpowiednich 
dokumentów, które mój doredca prawny przed­
stawi".

— A co? — zapytał Czarnoskalski.
— I ty  Mięciu mówiłeś, że ong jest głupia 

— ze zgrozą zawołała pani H>rtensja.
— To nie do uwierzenia — bąknął kon­

sul. — Ze też mój jubileusz mnsi bv ć zakłócony 
Uk'emi awanturami, Wczoraj ekscentryczna księż­
niczka, dziś -nów ta  głapia Ma!wina. Panie hra­
bio, co ja  mam począć?

— Chyba pan chcesz powiedzieć, co ja  mam 
teraz począć?

— H Tein, sprowadź mi tn Malwinę.
— Wiesz przecie że wyszła.
— Roześlij za nią słnżbę. J a  jej pokażę I

— MirCiu, nie unoś się 1
— Daj mi spokój. Panie hrabio, tu moja wo­

la będzie decydowała
— Pojmujesz ihyba, panie konsnln, że na 

śm'esznie kompromitujące warunki panny zgodzić 
się nie mogę, a wówczas...

Nie dokończył, albowiem zjawiła się pani 
Hortensja, wołając:

— Mjeciu! nasza księżniczka odjeżdża 1
— Ale tu chodzi o Malwinę.
— I ta już nie wróci 1 — jęknęła padając 

na krzesełko.
— Co to ma znaczyć? Co to za awantury?
— Obie przysłały listy.
— Uciekły więc razem?-
— Nie osobno. Masz, czytaj.
List Izy brzmiał:
„Chcąc wam i sobie oszczędzić niepotrzeb­

nych koroplikacyj; wyjeżdżam bez pożegnania. 
Nie myśl ie tylko, kocham Dziadkowie, że ucie­
kam, że mnie narzeczony wykrada. Wyjeżdżam 
zupełnie sama do Częstochowy, do pani Drew­
nowskiej, przyjaciółki W einsW kowej, która tam 
już od kilku dni bawi. Jak  tviko wszystkie po­
trzebne formalności zostaną załatwione, przyje- 
dele mój narzeczony i ślub weźm erny na Jasnej 
Górze. Zapewne to za kilka tygodni nastąpi. — 
O dniu śinbu zawczasu was zawiadomię, a jeże­
li będziecie mogli i chcieli, może przyjedziecie 
pobłogosławić córce waszej córki, która...

— Jeżeli myśli, że czułem! słówkami otwo­
rzy mój pug lares, to się grubo myli — wy- 
krzjknął Waldstein, przerywając czytanie.

— M eciu, ty  tak nie mów, Mięciu, prze­
czytaj dopisek — rzekła z płaczem pani Hor­
tensja.

„Zabieram tylko te  rzeczy, z któremi przy­
jechałam, resztę zostawiam i oświadczam najka- 
tegoryczuiej, iż nic nie żądam, nic nie przyj­
mę, iró*z waszego błogosławieństwa."

— Romanse — zamrnczał trochę zmienionym 
głosem Waldstein.

— Moja droga wnnsia, moja kochana Ieia

opuściła swoją babcię — biadała pani Hor­
tensja.

— Wszystko to bardzo rozczulające, ale pań­
stwo o moim interesie nie h raczą sobie przy­
pomnieć — rzekł Czarnoskalski.

— Przepraszam hrabiego... Moja żona jest 
nerwową... Horciu, ty  lepej wyjdź.

— .Aj, ąj, jaka ja  biedna babcia! Nasza księż­
niczka.. dziecko mojej biednej Faj...

— A teraz, panie hrabio, teraz przeczytaj 
co ta druga znowu pisze — odezwał się W ald­
stein, podając list Czarnoskalskiemu, gdy jęczą­
ca pani H irtensja opuściła pokój.

„Udaję się chwilowo do mej matki; zanim 
się inaczej urządzę. Oćwiadez&m, że nikt i nie 
mnie nie zmusi, abym do państwa powróciła. — 
Adwokat Zwein >s jest moim plenipotentem i do­
radcą prawnym. Hrabia Czarnoskalski został po­
wiadomiony o warunk&cb na jakich mogę wyjść 
za niego. Zegnam państwa raz na zawsze. Mal- 
wina L !chtarz Waldstein von Walenstein".

— C,? co? Ona się śmiała tak podpisać0 — 
wykrzyknął z oburzeniem konsul.

— Przecież ma prawo z tytułu najlegalniej- 
szej adoi tacji. A.e nie o to chodzi. Cóż terar

| Cóż teraz będzie ze mną? Powiedziałem, 
że na jej warunki przystać nie mogę.

— Panie hrabio, zechciej jednak zauważy?...
— Panie konsnln, zechciej sobie dobrze za­

pamiętać, co ci teraz powiem. Jeżeli ta panna 
nie da mi stu tysięcy rubli jednorazowo, lub 
dziesięciu tysięcy rubli renty d 'żywotniej, nie 
będzie nigdy hrabiną Czarno skalską. Bo co do
rozejść a się zaraz od ołtarza, po głębszym n a ­
myśle, gotów jestem przystać. Ale w kwestji 
fi ans-wej, od postawionej przed chwilą cyfry 
nie ustąpię.

— To niech pan hrabia uda się do tego 
Zweinosa.

— Ja  do żadnegc Zweinosa nie pójdę; ja  
zostawiam załatwienie sprawy panu konsulowi.

— A możeby pan hrabia zwrócił się do Ge- 
drusowej?

(Dokończenie nastąpi.)
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le dzieci żydów konserwatywnych, zmuszonych 
płacić osobno za naukę, za pieniądze żydowskie 
nie będzie się jnż opłacało kapłanów chrześci­
jańskich, lecz rabinów, a gminom żydzi nie bę­
dą uiszczali podwójnych podatków*.

** *
Cały ten projekt jest bardzo pięknie opraco­

wany, szczęściem jednak leży on całkowicie w 
dziedzinie fantazji. Na uznanie odrębnej narodo­
wości żydowskiej nie zgodzi się żadne państwo, 
Polacy zaś dobrze wiedzą, jakiby to był ten no­
wy naród żydowski w Galicji, udrazu powstała­
by kwestja języka, a jak doświadczenie uczy, 
nasi Palestyńczyczy okazaliby się odrazu zacie­
kłymi patrjotami... niemieckimi.

Z dalekiego Wschodu.
Niemcy a ewentualność wojny.

Prasa niemiecka nie potrafi utaić swego za­
dowolenia z powodu możliwości wojny rosyjsko- 
japońskiej. Myśl o chwilowem osłabieniu i wy­
czerpania przez wojnę może być tylko przyjemną 
dla „przyjaznego sąsiada*. To też najhardziej 
groźne wiadomości z Japonii ukazują się w pi­
smach niemieckich, najwięcej oburzenia z powo­
du żądań Rosji i najwięcej, nic zresztą nie ko­
sztującej sympatji, dla Japończyków. Charakte- 
rystycznem jest, że prasa rosyjska wyzywana 
ustawicznie przez niemiecką, nie potrafi zamasko­
wać nerwowego niepokoju, jaki widocznie ogar­
nął c&łe społeczeństwo rosyjskie nam yśl o woj 
n R  I  to jest ciekawe, że wszystkie dzienniki 
zawsze przy tej soosobności zapewniają, iż woj­
na z Japonią jest popularniejszą w Rosji, niż 
każda inna, bo nie będzie wojną polityczną lnb 
ekonomiczną, lecz rasową. Ten ostatni argument 
stanowcze cbyba najmniej trafia do przekonania 
Rosjan.

Typowy przykład takiej polemiki niemiecko- 
rosyjskiej przytaczamy poniżej:

Półurzędowa „Post* nazwała odpowiedź Ro­
sji na notę japońską „jednym z najbezwstydniej­
szych postępków Rosji w konflikcie wschodnio- 
asyatyckim*. Odpowiedź ta ma według „Post* 
zawierać następujące żądania:

Prawo swobtdnych przemarszów wojsk ro­
syjskich wzdłuż granicy Korei północnej, t. j. z 
Władywostokn do Port Artura i p ""o urządza­
nia stacji węglowych w Korei vołuaiu„',/ej“ . — 
Wszystko inne pozostawia się Japonii, a jednak 
odpowiedzią n* te wymagania może być — po- 
diug „Fost* — tylko wojna. Dalej organ nie­
miecki mówi o powadze sił japońskich na morzu 
i lądzie, zapewnia, że Ameryka udzieli pienię­
dzy i zamknie stacje węglowe dla okrętów ro­
syjskich.

Na to wszystko „Now. Wremia* odpowiada 
w te słowa.

„Że mamy dużo „przyjaciół* gotowych do 
wkładania kijów pomiędzy koła — o tem nie 
wątpiliśmy nigdy. Wojna na dalekim Wscho­
dzie będzie oczywiście nader przyjemną dla 
naszych „przyjaciół*. Nie napróżno przecież do­
radzają wciąż Japonii walkę z niedźwiedziem 
w chwili, gdy na nim skóra gore w różnych 
miejscach i zapowiadają jej zwycięstwa aż z try ­
umfem panazyatyckim.

„Rząd rjsyiski przekonał nieraz i* w warun­
kach najtrudniejszych o pokojowem usposobieniu 
i  pi kojowych dążeniach z zasady i przekonania. 
Ale wszystko ma granice i jeśli wrogowie nasi 
myślą, że to zamiłowanie pokoju można wyzy­
skiwać, to przekonają się że są w grubym błę­
dzie. Mówią o siłach Japonii, o nadzwyczaj 
szybkiej mobilizacji i aż nieludzko wojowni­
czych Samuryach. Ale zapominają, że zwy­
cięstwa nad Chińczykami nie można brać w r a ­
chubę i że w rokal895, w czasie zimy, Japoń­
czycy nie mogli dać sobie rady w Mandżurji.

Zapominają także, że i Rosja sama przez 
się coś znaczy. Dajmy, że na niedźwiedziu skóra 
tu  lub owdzie gore, ale któreź państwo kroczy 
tylko po różach? Grubo tez myli się ten, któ­
ry  sądzi, ze drobne rozrachune. z policją lub 
zatargi z robotnikami fabrycznymi nie umilkną 
na pierwszą wieść o wystrzale wojennym.

„Japończycy mogą w pierwszej chwili od­
nieść drobne zwycięstwa. Ale ten, który zna Ro­
sję, wie, jak drgnie cały naród rosyjski na wieść 
o pierwszej porażce, zadanej wojskom Białego 
Cara*

Niewolnicy pióra we Francji.
Bardzo charakterystyczne szczegóły o prole- 

taryacie prasy paryskiej podaje Faweł Pottier 
w „Revue“.

Pottier zdziera przede wszystkie m nimb le­
gend, jakim zawód dziennikarski wyobraźnia pu­
bliczności upiękniła, oświadczając, że dzl ieiszy 
dziennikarz paryski stał się popro3tn urzędni­
kiem mniej lub więcej poważnego przedsiębior­
stwa handlowego.

Prasa paryska uległa w ostatnich czasach 
przemianie gruntownej Miejsce artykułów do­
ktrynerskich lub partyjnych, zajęły w niej infor­
macje i powieści sensacyjne. To też kierownicy 
dzienników nie wiele robią sobie z nersonalu re ­
dakcyjnego i wciąż zmniejszają jego zarobki, 
albo też usuwają współpracowników bez żadnych 
ceremonii, tembardziej, iż sąd handlowy, które­
go kompetencji, dziwnym porządkiem rzeczy, te ­
go rodzaju sprawy podlegają, przyznaje usunię­
tym odszkodowanie, dorównywające zaledwie pen- 
syi miesięcznej za każdy rok pracy redakcyjnej.

Najlepiej stosunkowo uposażeni są w pranie 
paryskiej tzw. specjaliści, mianowicie referenci 
działów Izby posłów, senatu, zarządu miejskiego, 
sądów, spraw wojskowych i teatru, a wśród nich 
stanowisko najważniejsze zaimuje referent spraw 
Izbj posłów.

Pan taki pobiera w d/iennihacL większych 
od 1000 do 1500 franków pensji miesięcznej, w 
mniejszych od 300 do 500 Referent spraw se­
natu otrzymuje jnż znacznie mniej, bo zaledwie 
od 300 do 500 fr. miesięcznie, nawet w bardzo 
bogatych dziennikach.

W yjątek, co do uposażenia sprawozdawców 
sądowych, stanowi „F ‘garo“. Dziennik ten po­
wierza referaty o sprawach sądowych zwykle ad­
wokatom o sławie wyrobionej, jak  n. p. zmarły 
niedawno Albert Bataile i nlcci im po 1.500 fr. 
miesięcznie. Bardzo zdolw, sprawozdawca sądo­
wy „Tempsa*, p. Bergongnan, jest już daleko 
gorzej płatny, specjaliści zaś do spraw wojsko­
wych zarabiają zaledwie po 150 do 200 franków 
miesięcznie, zwykle jednak sprawozdanie swoje 
podają w kilku dziennikach jednocześnie.

Stanowisko krytyka teatralnego, przynoszące 
niedawno jeszcze pracującemu dla „Journala*, 
znanemu poecie Catullowi Mendesowi do 40.000 
fr. rocznie, coraz gorzej jest płatne, coraz wię­
cej bowiem zgłasza się amatorów, gotowych do 
pisania sprawozdań w zamian za bilet bezpłatny 
do teatru. Ma się rozumieć, że i recenzje ich 
mają wartość odpowiednią.

Wiele ważniejsze znaczenie dla dziennika pa­
ryskiego posiada stanowisko sprawozdawcy gieł­
dowego. który czuwać ma nad tem, aby wska­
zówki finansowe driennika były brane w rachu 
bę przez publiczność.

Redaktorowie działa sportowego nie otrzyma­
ją  zwykle żadnej płacy w gotówce. Całem ich 
wynagrodzeniem są dwa roczne bilety wejścia na 
wyścigi, z których jeden sprzedają za 1000 fr. 
Redaktorom tym przynosi też pewne dochody 
znajomość ze sportsmenaml, bo przez nią wygry­
wają na totalizatorze.

Kronikarze zarabiali niegdyś znakomicie — 
Taki np. kronikarz „Journala* pobierał po 300 
do 500 fr. za artykuł. Dzisiaj jednak kronikarz 
musi zadowolić się zarobkiem 25 a nawet 15 fr., 
to też liczba tych, itórzy zarabiają piórem po 
30 do 40.000 fr. rocznie, znika z szybkością 
przerażającą. Najlepsze jeszcze stosunkowo ho- 
uorarja w tym dziale płaci „Matin*. Kronikarz 
jege, Hardonin, otizymuje za krótki artykulik 
codzienny i kronikę tygodniową 1500 fr. mie­
sięcznie.

Przeciętna płaca miesięczna reportera w wiel­
kim stylu nie przekracza w dziennikach pary­
skich 600 fr.

Rubryka wiadomości bieżących, na które 
przedtem przeciętny dziennik wydawał po 2500 
franków miesięcznie, również ograniczona. Re­
daktor tego działu zarabia w najlepszym racie 
600 fr., ale podwładni jego muszą zadowolić się 
płacą 150 do 200 fr. i to za 13 do 14 godzin 
pracy na dobę.

Jak  żyje taki reporter, zarabiający po 5 fr. 
dziennie, choćby nawet był bezżennym, nie tru ­
dno sobie wyobrazić, a jednak za szczęśliwców 
mogą uważać się ci, których owe marne wyna­
grodzenie dochodzi regularnie, w niektórych bo­
wiem redakcjach reporter otrzymuje od czasu do 
czasu po kilka franków, albo też bony na towar 
z jakiego magazynu konfekcji, płacącego takimi 
bonami za ogłoszenia.

Biedacy ci, zarabiajmy po 5 f r.. a zmuszeni

do odwiedzania codziennie w  poszukiwaniu z f  
wiadomościami wszystkich komisarjatów policyj­
nych, urządzili s ię  w ten sposób, że założyli w 
pewnym sr-ynku na ulicy Richer i w Cife da 
Croissant na ulicy Montmartre, t. zw. giełdę wia­
domości bieżących, w której po południu i no­
cami wymieniają wzajemnie wiadomości ze­
brane.

Co się tyczy dziennikarstwa prowincjonalne­
go, to świetnie piat iym nazywa się dziennikarz, 
zarabiający w dzienniku prowincjonalnym od 200 
do 300 fr. miesięcznie. Jest to już osobistość 
wybitna i ma przynajmniej głód zaspokojony.

Łatwo za to dziennikarzowi bez zajęcia, po­
siadającemu kilkaset franków gotówki lub kre­
dytu, zostać wydrwią przez powołanie do życia 
jednego z wydawców, na ^cmertarzu* dzienni­
karskim pogrzebanych.

Taki pan wydawca może wypuścić w obieg 
codziennie, kosztem mniej więcej 10 franków, do 
60 egzemplarzy dziennika swojego o wielkim 
tytule i kilkunastu wierszach treści, co całkiem 
wystarczy do otrzymania jakiej takiej łapówki 
od banków, finansistów, może także i od rnlni- 
sterjum spraw wewnętrznych, a przytem jeizcze 
biletów bezpłatnych na koleje i do teatrów, co 
również na gotówkę zamienić można.

Jedynym śrolkiem ukrócenia tego pożałowa­
nia godnego stanu proletarjatn dziennikarskiego 
we Francji, byłobj, według Pottiera, utworze­
nie fachowego stowarzyszenia dziennikarzy, któ­
re wzięłoby w swoje ręce moralną i materjalną 
opiekę nad niewolnikami pióra.

Z E  Ś W I A T A .
Boże Narodzenie w Betleem. — „ l)ltimatum't sjo- 

nistów. — Nagrobek żony.
B o ż e  N a r o d z e n i e  w B e t l e e m .  W je- 

dnem z czasopism angielskich pastor N. opowia- 
dą o dnia Bożego Narodzenia, spędzonym przed 
rokiem, w miejscu, gdzie Chrystus na świat zstą­
pił. „25 go grudnia, o świcie snalazłem się — 
pisze — wśód tysiąca pątników, wyruszających 
przez bramę Jaffa z Jerozolimy do położonego 
dalej na południe Betleemu. Dwanaście narodo­
wości mieszało się w t amie. Jedni jechali na 
wozach, inni na osłach, ale większość dążyła pie­
szo. Po dwugodzinnym marsza dotarliśmy do tej 
starej mieściny- ukrytej wśród oliwnych i figo­
wych gajów. Ulice jej są tak wązkie, ź*. można 
sobie przez nie podawać ręce, w dniu tym roiły 
się od pielgrzymów. Na miej'scu, gdzie owej no­
cy wiekopomnej pasterze paśli swe trzody, ka­
płani błogosławili dziś pątników i ruszyli ua ich 
czele długim pochodem ze świecami w ręku, d ą ­
żąc do kościółka Narodzenia Pańskiegc. Wcho­
dziliśmy kolejno przez małe. wysokie drzwiczki. 
W kościółku, zbudowanym przez Konstantyna, 
od świtu do północy odprawiane są w tym dniu 
nabożeństwa.

Pasterkę celebruje patrya.rcha Jerozolimy. 
Z kościoła udałem się do g'otyj a właściwie ja ­
skini, w której Chrystus nam się narodził. Dziś 
jest to wspaniała komnata że ścianami, wykfa- 
dauemi marmurem, 32 lamp mosiężnych oświeci, 
obrazy, przedstawiające życie Jezusa. Miejsce, 
na którem Zbawiciel leżał w żłobku, oznaczone 
jest srebrną gwiazdą. W głębi tej niszy wznosi 
się ołtarz. Niepodobna opisać wrążenia, jakir 
sprawia taka pielgrzymka w tym dniu* — koń- 
esy pastor.

** *
„ U l t i m a t u m *  s j o n i s t ó w .  Gazety żydo­

wskie rozpisują się o „ultimatum*, przesłanem 
Herzlowi do Wiednia w imieniu pełnomocników 
„okręgów* sjońskich w Rosji. Ułożono je  w ni 
stępujący sposób:

1) Żądać od Herzla, zeDy cofnął projekt ko­
lonizowania Ugandy

2) Żądać odeń piśmiennego zobowiązania, że 
odtąd na każdym kongresie nie przedstawi pro­
jektu kolonizowania jakiegonądz kraju, z wyjąt­
kiem Palestyny.

3) Wstrzymać tymczasowe wysyłanie pienię- 
dzy sjonistów do Wiednia.

4) Jeżeli Herzl się nie zgadza, uprasza go 
się o podanie się do dymisji, Przeciw ultimatum 
głosowali przedstawiciele okręgów w Królestwie, 
oraz kijowski.

Z tego ultimatum Herzl i Nordau nie wiele 
sobie robią, ale gdyby żydzi z Rosji przestali 
im posełać pieniądze, ter argument byłby bole­
śnie odczuty przez tych proroków sjonizmu. 
Wtedy zamiast Ugantty musieliby wymyśleć ja ­
kiś nowy szwindel palestyńsko-afrykański.

* * *

p,o«kipo4 ot.| CUKIERNIA ADAMA PIASECKIEGO i ' * " " * ’ 4 *
w  K rak o w ie  prasy ul. 1. lO

poleca Paczki po 4 Ct. Chrust codziennie świeży, Przyjmuje zamówienia na uczty weselne i zabawy. Poleca kremy, torty, wielki wyoór ciast dese 
rowych, cakry, czekoladki, herbatniki itp. jak  również napoje, wódki, koniaki, likiery, kawa i herbata o każdej porze. Czytelnia zaopatrzona w różn

dzienniki. —  Lokal otwarty do t-szej w nocy.
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N a g r o b e k  ż o n y .  I  nagrobki mogą być 

humorystyczne. Na jednym z cmentarzów nie­
mieckich wyczytaliśmy takt napis na płycie gro-
fowej:

„Kto tn leży? Wpływowa matrona. Z ja­
kiego domu? Z domu Recklinghausenów. Kto 
był jej mężem? Piotr Jakób Wulfiag, znany ku­
piec z Bremy, dziś nieutnlony w żalu wdowiec. 
Kogo pielęgnowała w młodości? Ojca. A co 
w późniejszym wieka? Oaotę, wiarę, sprawiedli­
wość. Na co um arła? Na wycieńczenie. Więc 
um arła? Nie, żyje, w lndzkich sercach*.

Nowy Rok.
Rok Nowy! witajmy Rok Nowy!
Choć włos nam siwizna przyprószy,
Choć cierniem opasze nam głowy,
Choć łzy wyciśnie nam z daszy,
Rok Nowy! witajmy Rok Nowy!

Choć prawda się zaćmi na chwilę,
Choć fałszu nas wrzawa zagłuszy,
Choć prawo da złamać się sile,
My wiarą tą  krzepmy się w duszy,
Ze każda łza w krzywdach przelana 
To lepszej przyszłości jest ziarno,
Ze wszystkie zliczone u Pana 
I  żadna nie pójdzie na marno.

Więc choć nas smagają katusze,
Choć burzą nam grozi rok nowy,
My w górę i serca i dasze 
Podnośmy i oczy i głowy,
Witajmy, witajmy Rok Nowy!

Józef Ignacy Kraszewski.

Od W yd aw n ictw a .
Jako  pierw sze prem jum  ofiarowujemy 

naszym  prenum eratorom  „Kalendarz kra­
kow ski po znacznie zniżonej cenie 60 
halerzy.

W hand lu  księgarsk im  kosztuje ten  k a ­
lendarz, posiadający  nader bogatą  tre ść  l i ­
te ra ck ą  1 koronę.

K alendarz  m ożna nabyw ać i zam aw iać 
w  adm in istracji naszego pisma.

Odbiorcy z prow incji zechcą dołączyć
10 ha le rzy  na  koszta  przesy łk i. ____

 ̂ — ———— _  ^

KRONIKA
Kalendarzyk kościelny. Dziś pierwsza niedziela po No­

wym Koku, Daniela męczennika i Genowefy panny; w po­
niedziałek Eugeniusza biskupa; we wtorek Telesfora mę­
czennika i Lmiliany.

Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o goda. 7 minut 40, zaunód przypada o godz. 8 mi­
nut 48, długość dnia godzin 8 minut 8.

K a p n i j c i e  t j l k c  u  ( I k r i e i d j u  1

Z Jk &WTJ.
Pr88ZÓW 1 styern a 1904. (Morderstwo z rabun­

kiem.) One;daj wydarzyło się na drodie między Kig- 
Sweben a Nagy-Saros na Węgrzech, straszne morder­
stwo z rabunkiem. M>jętai gospodarze małżmkowie 
Istvan (St f*n) i żona Hoohholscy z pod miasta Kis- 
Sweben, zabrawszy książeczkę Kasy oszczędności w 
Nagy Saros na 1000 kar., oraz gotówkę 1912 kor., 
udali się do Nagy-Saros, eełem ulokowania tamżt na 
książeczce tej gotówki,

Dowiedział się o tern sąsiad tychże Jósef Farm al­
ka i wybrał się też w tę drogę potajemnie tak, że 
Hochholsey go wcale n:e spostrzegli.

Na drodze między Kis Swereo a Nagy Saros, na­
padł Farmnlka, ailny bardzo, na jadących, a zwią 
zawszy ich, śoiągnął do rowu, tam ich siekierą w 
haniebny sposób posiekał, a po zamordowaniu zabrał 
książeczkę i go óskę.

Hoohholscy nie wracali do domu, domownicy roz­
poczęli poszukiwania i znaleźli ich na miejscu zbro­
dni. Zaalarmowana żandarmerja przychwyciła wczoraj 
mordercę Józefa Farmulkę w Preszowie, przy którym 
znalazła książeczkę wkładkową Kasy oszczędności a 
z zrabowaiej gotówki jeszcze kwotę 1886 kor. Far 
mnlkę odstiwiono do więzienia sądu w Preszowie, 
a książeczkę wraz z goló wką złożono u sędziego śled­
czego.

Nowy SąOZ 1 stycznia 1904. (Fałszywy bir- 
mistrz przed sądem o oszustwo i fcrbla. — Wyrok).

W da szym ciągu resprasry ftissywego burm srza 
Bibiwy, OrmUóstiig) i b. adiunkta podatkowego 
z Brodów oskarż mych o zbrodorę oszustwa, a pierw­
szego nadto o grę w ferbla, przesłuchiwano najpierw o - 
skarżonego Ormiańskiego.

Preswodniczący radia p. Sitiwski pyta oskar­
żonego Ormiańskiego: Miałeś pan sumienie tak wpro­
wadzić w błąd Strokę, wciągnąć go do Bibowy i wy­
łudzić od niego pieniądze za wyrobienie mu posady 
sekretarza gminnego w Bobiwy?

Oskarżony Ormiański: „Stroka wydalony z? słaż- 
by kolejowej, nagromadził sobie ztamtąd dość pie­
niędzy, a posadę sekretarza gminnego w Bobowy 
byłbym mu z pewnością wyrobił, gdyż znając się z ra­
dnymi miasta, byłbym ich zaprosił na poezęstanek 
i byliby głosowali na posiedzeniu rady, tak jak ja- 
bym chciał.

Przewodniczący; Mówiłeś pan Stnce, że 16-go 
zwołasz posiedzenie rady i sprawa będzie załatwioną 
na jakiej więc podstawie byłeś tego pewnym, nie 
będyc burmistrzem Bibowy?

Oskarżony: Byłbym sobie pozyskał za pieniądze 
jedną trzecią część radnych, którzy bylib/ podpisali 
podanie do magistratu, że żądają posiedzenia rady 
i takowe wedle ustawy gminnej, zwołanemby być 
musiało.

Przewodniczący: Pozwoliłeś pan siebie tytnłiwać 
„panie prezesie" i „panie burmistrzu" Stroee nie 
spreciwiająo się woali temu?

Oskarżony: Nie obrażają? się. tem wcale nie mia­
łem powodu temu się sprzeciwiać.

Oskarżony Ormiański wogóie swój en. tł oma lże­
niem i obroną pobudzał audytorium do śmiechu.

Drugi oskarżoay był zasuapendowanym jako ad- 
junkt podatkowy w Brodach za przyjmowanie poda­
runków w urzędowaniu. Obstaje przy tero, te do 
końca sądził, że oskarżony Ormiański jest burmi­
strzem Bobowy.

Ormiański jeszcze w Bobowy przedstawił mu się 
jako burmistrz narzekając, że jest umęczony tymi za­
jęciami, mnsi się także zajmować wyborami do k»- 
hału żydowskiego, b> żydzi także jemu przy wybo­
rach do rady gm. pomagają i że mtem posiedzeń u 
może zwołeć dopiero ua 16-go. N^dto na poczęstu 
nek Ormiański zaprosił także dwóch mieszczan, któ 
rych przedstawił jako radnych niasia. a którzy sły­
sząc także, jak Stroka tytułował Oimiańskie- 
go prtz tern i burmistrz*ni nie na to nie powiedsie- 
li. Będąc pewnym że Stroka otrzyma posadę, wziął 
od niego porękawicznego 240 kor.

Ormiańskiego skazano za oszustwo ta  8 miesięcy 
więzienia, zaś za grę w ferbla na grzywnę 50 kor 
ewentualnie 6 dni aresztu za odszkodiwanie. Bart­
kowskiego uwolniono w zupełności od osuarżema.

K R A K Ó W , 2 stycznia.
48-.me ciągnienie losów potyczki premjowej 

krakowskiej, rozpoczęło s:ę w sobotę dnia 2 stycznia 
w sali obrad Rady miasta o godzinie 9-tej rano pod 
przewodnictwem prezydenta miasta p. Friedleina, 
wobec komisji złożonej z członków Bady miejskiej 
pp .: J. Grodzickiego i D obnera; notarjuszów pp.: 
Edm. Klemensiewicza i Niemczewskiego; naezelnika 
oddziału rachunkowego magistratu p. A. Goetie i u- 
rzędników tegoż oddziałi pp.: Boczkowskiego i Kar­
pińskiego.

Pierwszy wyciągnięty z koła nr 21280 wygrał
50.000 koron. Nr 57499 wygrał 6 0 00  koron. Nra 
19178, 46220, 29954, 51797 i 4700 wygrały p0 
1 OOC koron.

Kalendarz niedzielny. Dziś W niedzielę 3 sty­
cznia 1904 r . :

T e a t r  mi e j s k i :  popołudniu „Dom otwarty", 
wieczorem „Kopciuszek".

T e a t r  l u d o wy :  popołudniu „Trójka hultajska", 
wieczorem „Hajduczek".

U n i w e r s y t e t  l u d o w y :  od godziny 5 popo­
łudniu „Goethe i Szyller", odczyt dra Władysława 
Wassunga; od godz. wpół do 8 „Higtorja najnowszej 
filozcfji", odczyt dra Władysława Kozłowskiego.

W „ Gwi e ź dz i e "  po południu o godzinie 3-ej 
opłatek.

Park krakowski urządza we środę w dzień 
Trzech Króli obek koncertu 56 p. p. zabawę na lo­
dzie, podczas której spalone zostaną okazałe ognie 
sztuczne.

Jutrzejsze posiedzenie Rady miejskiej z powo­
du ciągnienia losów pożyczki k rakowaciej zamńst o 
godzinie 5 rozpocznie się o gidz. 6 wieczorem.

Wydział stOW. służby katolickiej Zawiadamia,
że w daiu 10 stycznia b. r. odbędzie się walne 
zgromadienie stowarzyszenia w lokalu ul. Bracka 13, 
parter, w podwórcu, o godz, 9 wieczór.

Z Wystawy gwiazdkowej. Przypominamy, że w 
niedzielę daia 3 b. m. odbędzie się na wystawie 
gwiazdkowej tombola w połączeniu z koszami szczę­
ścia, czarodziejskiem drzewkiem gzezęśiia, licytacją i 
wieloma innemi niespodziankami

Na budowę nowego gmachu Magistratu na pla 
ou św. Ducha wpłynęło 17 planów z Królestwa i 
Galicji.

Pierwszy bal majstrów krawieckich w Kra­
kowie na dochód podupadłych krawców, ich wdów 
i sierót, odbędzie się w sobotę daia 30 stycznia 
1904 r. w salach hotelu Saskiego. Przewodniczącym 
komitetu jest p. Kasesnik.

G a b r y e l s k t  ( K r a k ó w )  kapuje, sprze­
daje i najmuje — fortepiany, pianina i harmo- 
nje — krąjowe i zagraniczne — nowe i przegra­
ne —  za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Repertuar teatru miejskiego.
W  niedzielę S stycznia o godz. 3 po południu: „Dom 

otwarty", k m w 3 akt. H. Bałuckiego. (Popularne).
W  niedzielę o godz. 7 wieczorem; „Kopciuszek", wi­

dowisko-fantastyczne w 8 obraz., przerobił A. Walewski. 
(Po raz 12, ceny zwykłe).

W poniedziałek 4 stycznia: Koncert Ignaeego Pade­
rewskiego.

We wtorek 5 stycznia: „Zmartwychwstanie" (La Re- 
snrrection), sztuka w 5 akt. z prologiem hr. Lwa Tołstoja 
i H. Bataille. (Po raz 4, popularne).

We środę 6 stycznia o godz wpół do 3 po południu: 
„Kopciuszek", w.dowisko fantastyczne w 8 obr., przerobił 
A. Walewski. (Po raz 13, ceny zwykłe).

We środę o godz. 7 wieczorem: „Makbet", tragedja 
w 5 a k t  W. Szekspira.

D zia ł ek on om iczn y .
Ogłoszenie dastiw y. Dyrekcja kolei państwo­

wych w Stanisławowie ogł isza licytację w drodze 
ofert na dostawę nowych konstrukcji żelaznych dis 
s 'a ’ji kolej o* t-j w Stanisławowie. Termin do wno­
szenia if  rt u; ły»a z du.em 23 stycznia 1904 r.

Bliższych iifirmacyj udziela Izba handlowa i prze­
mysłowa w Krakowie.

Naroizenie Chrystusa Pana.
w poezji ludowej.

Legendy.

Święto Narodzenia Carystusa Pana dało treść 
do mnóstwa legend. Oto niektóre:

Gdy święta Rodzina unikając pogoni siopa- 
czów Heroda, uchodziła do Egiptu, pierwszego 
dnia podróży stanęła pod sykomorą. Stroskana 
Bogarodzica nsladła za drzewem, a spostrzegłszy 
nieopodal palmę daktylową, zapragnęła posilić 
się j<*j owocami. Lecz daremnie św. Józef wstrzą­
snął drzewem, owoce nie spadały, a dosięgnąć 
ich nie mógł. W tedy Dziecię rozsazało drzewa 
nachylić się, rozkaz zaś natychmt&it został wy­
pełniony. Najświętsja Panna posiliła się dosta­
tecznie, pokrzepiła nadto wodą, która, również 
na rozkaz Dziecięcia, z ziemi wytrysnęła. Dzie­
cię, opuszczając to miejsce spoczynku, rzekło do 
paimy:

Dzięki ci, dobre drzewo, za powolność moim 
rozkazom. Odtąd aniołowie będą nosili gałązki 
twoje w raju Ojca mego, l ędziesz wieńczyło skro­
nie męczenników*. Gdy to mówiło Dziecię, anioł 
zerwał gałązkę palmy i zaniósł ją  do nieba.

Inna legenda dotycey kwiatu stokroci. Przy 
żłóbka Jezusa znaleźli się jednocześnie pastu­
szkowie i władcy Koronowani ze Wschodu. P ie r­
wsi składali w ofierze pęki kwiatów polnych, 
drndzy złoto, srebro i klejnoty. Zasmucili, się 
pastnszkowie patrząc na aary monarchów, są­
dzili bowiem, że ich skromne kwiaty znikną wo­
bec tych blasków. Atoli Dziecię powód ich smu­
tku odgadło, odsnnęło kosztowności, ujęło w rą­
czkę stokroć i złożyło na niej pocałunek. Ślad 
boskich nst pozostał na kwiecie! stokrocie przed­
tem były zupełnie białe, a dotknięcie Jezusa o- 
złociło ich pręciki, brzegi zaś płatków korony 
zabarwiło na różowo.

Podczas ucieczki do Egiptn napadła świętą 
Rodzinę zgraja rozbójników, którzy niechybnie 
dokonaliby morderczego czynu, gdyby jeden ze 
zbójów nie zobaczył był na niebie, ponad głowa­
mi podróżnych, trzech księżyców. Domyślił się 
z tego, że ma przed sobą świętych i nwolnił ich 
bez krzywdy. Wypadek zrządził, że uctekającym 
wypadł nocleg w domu tego samego zbója. Za­
stali tylko żonę jego i dziecko, małego synka, 
okrytego trądem. Bogarodzica sama to dziecię 
owrzodzone wykąpała i — o dziwoJ — trąd a- 
stąpił. W tej samej niecce wyuąpała Jezusa. — 
Żona zbójcy polała wodą kąpiołkową ogródek i 
wyrosły tam zioła cudnie wontejąee, które po­
tem służyły trzem Maryom do przygotowania 
wonności przyniesionych do namaszczenia Ciała 
Ukrzyżowanego. Syn zbójców, podrósłszy, zaczął 
równie jak ojciec, rozbijać po drogach, lecz go 
schwytano i ukrzyżowano jednocześnie z Chry­
stusem, po prawej Jego stronie.

proszę żądać
O dezwa do wszystkich, którym rozwój rodzinnego przem ysłu leży na seren. 

papierów  listowych i  kopert z  pierwszej i  j e ­
dynej k ra jow e j fabryk i w yrobów  z papierń  

Do nabycia we wszystkich znaczniejszych handlach. —  624
5. W. Jtaojewstyty*

ze Lw ow a .
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Rteka Jordan, gdzie się odbył chrzest Zba­

wiciela, znajduje się między dwiema górami. A- 
niołowie ustawili w niej chrzcielnicę, w niebie 
zrołiorą, a obok niej postawili przez siebie ula­
ną świecę, wyższą niż wszystkie wieże świata 
Ceremonji chrztu Jezusa przypatrywał się z o- 
twartego nieba Bóg Ojciec.

M a  litBracto-artysiyczuB.
* Kalendarzyk , Niezapominajka* (Rocznik IV) 

wydanie p. Józefa K n a p i k a ,  tardzo popular­
ny, odznacza się pięknym drukiem, (b^jmnje 
oprócz samego kalendarza ilustracje kliniki oku 
listycznej i gmachu szkoiy położnych, także dom 
i klinikę prywatną prof. dra Wicherkiewicza, 
tudzież p c r 'r t ty : prof. dra Bolesława Wicber- 
kiewicza i prcf. dra A'eksi.nf1ra Rosrera. Nadto 
obejmuje sp s  lekarzy, dentys ów i adwukatów, 
rozkład jazdy kolejowej, przepisy pocztowe, ska­
le stemplowe, wykaz ciągnień losów, ceny miejsc 
w teatrze, przewodnik po Krakowie i krótki 
przewodnik firm krakowskich i liczne inieraiy.

Cena egzemplarza broszurowanego 10 ct. — 
oprawnego w płótno 20 ct,

* Popioły. „Nie pamiętam — pisze p. Z. D. 
w „Gazecie P .“ w literaturze naszej takiego efek­
tu, jak ten, który sprawiła ukończona świeżo na 
łamach „Tygodnika Ilustrowanego*, a jnż jusz- 
czona w ob eg przez księgarnię dra J . Marchle­
wskiego „Popioły*. To było chyba ra? jeden, 
przed dwudziestu mniej więcej laty, kiedy pu­
bliczność wielotysięczna z zapartym oddechem 
odczytywała ostatnie rozdziały „Ogniem i mie­
czem*. Od owej pory równego wydarzenia w na 
szem piśmiennictwie nie było, aż 1 to dziś prze­
szedł dreszcz ogromnego wzruszenia po szerokim 
tłumie i wywołał głos ogólnego zachwytu.

Żeromski skończył „Popioły*. Skończył „dzie­
ło* i postawił je w panteonie naszej sztnki, jak 
piękny i wielki posąg spiżowy, który tim  stać 
będzie długie lata. Nie jestem tn krytykiem a r ­
tystycznym, nie jestem „recenzentem*. Nie chcę 
doszukiwać się rysów i skaz na tej robocie twór­
czej, nie chcę krytykować posągu, wnikać w 
drobiazgi jego konstrnkcji, wymierzać cyrklem 
proporcji... Mówię wolny i nieskrępowany żadną 
teorją estetyczną, żadną szkolą. Mówię tylko
0 wrażeniu ogóluem, które odebrałem na równi 
z całą rzeszy obdzielonych tym „chlebem* przez 
artystę, o wrażeniu, które nie uległo jeszcze 
chorobie analizy, a które wykwita mi z duszy 
kwiatem podziwu dla tej ogromnej mocy two­
rzenia, dla tego wspaniałego talentu, który roz­
winął tu po raz pierwszy swoje ogromne skrzy 
dła do lo tu ..

Bo ani „Nowele*, ani „Promień*, ani „Lu­
dzie bezdomni* — to jeszcze nie było to. Do­
piero w „Popiołach* ŻeromsA jest cały i wielki, 
dopiero tutaj rozmach jego jest rozmachem mo­
carza, dopiero tułaj słowo jego, zawsze giętkie
1 posłuszne, nabrało dźwiękn strun harfi&nych 
i zamieniło się w gęi.źbę...

„Popiołów* nie pisał Żeromski powieściopi- 
sarz — „Popioły* tworzył Żeromski poeta. Poe­
zja płynie tam taką szeroką rzeką, tak  majesta­
tycznie rozlewa się i tak głęboko wdrąża w każ­
dy szczegół, że tylko jedno miano „poematu* 
zdaje się być wLściwem dla tego utworu. Przed 
tym poematem schylam głowę. Widzę w nim ta ­
kie wspaniałe momenty epiczne i taki smutny 
liryzm, na jakie nie zdobywało się dotąd żadne 
„pióro złote*. Milkną przy tej pieśui najczaro- 
wniejsze tony lutni współczesnych i gdyby nie 
to, że człowiek dzisiejszy nie może mieć duszy 
Homera, bo musiałby z niej zdjąć wprzódy u- 
warstwienie tyln tysięcy lat, i gdyby nie to — 
możnaby mniemać, że się „epos* narodził. Ale 
chociaż to nie jest „epos*, to jednak niewątpli­
wie „jest* utwór o zakroju epiczuym, g< dzień 
stanąć obok najprzedniejszych arcydzieł literatu­
ry powszechnej, przy których będzie świecił 
zawsze blaskiem własnym, — jak  świecą tylko 
słońca... Więc?,..

Więc pokłońmy się Żeromskiemu w pas za
to dzieło „skończone*. Z. D.

*  „Parsifal* w Nowym Jorku. Dnia 24 gru­
dnia z r. odbyło się w operze nowojorskiej „Me­
tropolitan Opera Honse* pierwsze przedstawie­
nie wagnerowskiego „Parsifalw , wystawionego 
przez trupę operową impresarja Conrieda. Wy­
stawa opery, urządzona z niesłychanym przepy­
chem, kosztowała 80.000 dolarów. Tea r zapeł­
niało 6000 osób Doehód za bilety wejścia wy­
nosił 30 000 doi Za miejsea „stojące* na gale- 
rjl i w przejściach pł&Cuno po 20 doi. Przedsta­
wienie rozpoczęło, się śród głębokiej ciszy i uro­

czystego nas roju o godz. 5 po południu. Okla­
ski jakie dały się słyszeć po podniesienia zasło­
ny, przygłuszono sykaniem tak, ż* w eiągu ca­
łego przedstawienia cisza zalegała teatr. Po 
pierwszym akcie nastąpiła przerwa półtora go­
dzinna na obiad. Prasa nowojorska twierdzi, że 
wykonanie tej opery przez trupę Corrieda prze­
wyższyło przedstawienia bajreuckie. Zachwyt jest 
ogólny, śród duchowieństwa atoli protestanckie­
go odzywają się głosy, że wystawienie „Parsi- 
fala* jest świętokradztwem, istnieje tam bowiem 
scena udzielania rycerstwu Komunji św w świą­
tyni. „Parsifal* wystawiony będzie w Nowym 
Jorku czterokrotnie i raz w Filadelfji. Parsifa- 
iem był Burgstaller, Knndrą — pani Temina, 
Gmnemanzem — Robert Blass, Amfortasem — 
Van Rooy.

TELEGRAMY.
Galicyjska Kasa oszczędności.

Lwów 2 stycznia. (Tel. pry w.) Deputacja Ra­
dy miasta, jak donosi „Dziennik Polski*, była 
dzisiaj w południe u namiestnika w sprawie 
miejskiej Kasy oszczędności. W depntacji brali 
udział, prezydjum miasta, posłowie dr Byk i dr 
Głąbiński, dr Roszkowski i dr Marjewski.

P. namiestnik oświadczył depntacji, że ze 
względu, iż w grę wchodzą tn także interesu 
kraju, gwarantującego za wkładki gal. Kasy 0- 
szczędności, a także nadzornjącego gospoda-stwo 
gmi> y miasta Lwowa, p. namiestnik zarządzi w 
najbliższych dniach u siebie prywatną konferen­
cję, w której wezmą udział reprezentanci Wy­
działu krai. i gminy miasta Lwowa.

Ciągnienie losów kredytowych.
Wiedeń 2 stycznia. Przy dzisiejszem ciągnie­

niu losów kredytowych główna wygrana 300.000 
koron padła na ser 3240 nr. 6 ; droga wygrana 
50 kor. na ser, 2505 nr. 13; trzecia wygrana
30.000 kor. na ser. 3688 nr. 36. P» 10 000 kor. 
wygrały : ser. 3240 nr. 44 i ser. 3357 nr 4.

Awantury w skupczynie.
Belgrad 2 stycznia. Na wczorajszem posiedze­

niu skuj czyny przyszło do scen bardzo burzli­
wych podczas obrad nad uowelą prasową

Poseł radykalny M o s t i c z  zarznek Genci- 
czowi, że teu jako m nister spraw wewnętrznych 
pod królem Aleksandrem starał się, aby lud był 
pozbawiony praw obywatelskich. Mówca usnaje 
czyn Genczica w dniu 11 czewca 1903, który 
oceni historja, jednak zasłng tych nigdy nie 
zmaże jego wina-,- jakiej - się dopnseczał jako na­
rzędzie Łyrańskich rządów Aleksandra.

Post-ł G e n c i c z  nazwał Mosticza komikiem,
Wywołało to burzliwe sceny i wzajemne o- 

belgi. Prez. przerwał posiedzenie. Po przerwji 
nowelę prasową uchwalono 89 przeciw 22 głosom.

Tymczasowy układ handlowy z Włochami.
Rzym 2 stycznia. Nota ajencji S te f  niego do­

nosi o zawarciu prowizorycznej umowy handlo­
wej pi między Austrją i Włochami. Nota donosi 
dalej, że rząd p zedłoży parlamentowi zarządze­
nia, mające na celu rozwój swojskiego enowu 
ryb w Adrji, chowu koni i produkeji drzewa. 
Dalsze zarządzenia tyczyć się będą podniesienia 
produkcji pomarańczy i eytryn, oraz zawarcia 
umowy z Rosją i Stanami Zjednoczonemi w 
sprawie zniesienia cła na pomarańcze i cy­
tryny.

Cisza przed burzą.
Petersburg 3 stycznia. Rosyjska ajencja ts- 

legrafi zua stwierdza, że Japonja w ostatniej no­
cie nie postawiła Rosji żadnego terminu co do 
odpowiedzi.

Londyn 2 stycznia Jak  d< noszą z Portsmonth, 
adniraiicja postanowiła wycofać okręty, wysłane 
do Chin i w ich miejsce wysłać inne.

Londyn 2 stycznia. Dzienniki pesymistycznie 
wyrażają się o położeniu na dalekim Wschodzie 
i sądzą, że zaostrzenie konfliktu jest nieuni­
knione

„Daily Mail* donosi z Malty, że 5 torpedow­
ców rosyjskich, które tam były w naprawie, 0- 
trzymały nakaz wyruszenia.

„Daily Graphie* donosi ze strony bardzo do­
brze poinformowanej, że rząd rosyjski przygoto­
wuje odpowiedź dla Japonji i że odpowiedź ta  
przyśpieszy rozpoczęcie kroków nieprzyjacielskich 
mimo, że Auglja i Francja z całych sił popie­
rają i skończenie konfliktu w drodze pokojowej.

Tokio 2 stycznia Bur o  Reutera donosi: Są­
dzą tu, że jntro odejdzie stąd eskadra złożona 
u 6 okrętów pancernych do Mozampo w Korei. 
Także admirał Kominsura nda się tamże.

Pożar teatru.
Chicago 2 stycznia. T ra tr Iro Quois wyglą­

da zewnątrz niezmieniony. Nad frontem teatru

widnieje zupełnie nieuszkodzona głowa Indjanina, 
Trnpa teatralna składała się z 300 osób. Na. 
przedstawieniu obecnych było 2000 osób, z eze- 
go 1740 miało miejsca siedzące. Kilka wyjść 
bezpieczeństwa było zamkniętych drzwiami że- 
lażnemi. Nikt nie postarał się o otwarcie drzwi. 
Widzowie usiłowali daremnie drzwi te wywalić. 
Przed teatrem nie było żadnego pompiera, który  
mógłby wezwać straż pożarną. Na telefoniczne- 
wezwanie przybyło 100 lekarzy i 150 dozorców 
chorych. Księża udzielali konającym błogosła­
wieństwa.

Po p< żarze w Chicago.
Chicago 2 stycznia. Major miasta zarządził 

zamknięcie 19 teatrów, któryen bndjnki nieod- 
powiadają przepisom ze względu na bezpieczeń­
stwo publiczne.

Deficyt w budżecie serbskim.
Belgrad 2 stycznia. Bndżet na rok 1904 wy­

kasuje wydatki w sumie 86,500.000 fr., docho­
dy w snmie 85,410 000 fr. Deficyt 1,290.000 fr. 
będzie pokryty przez specjalne pobory.

K u w y  te le g r a lte z n e .
Wiedeń 2 go stycznia. — (Giełda pop.). — Godzina 3'— 

Marki 117 22 Rent* majowa 100 60, Węg. renta korono­
wa “8 85, Ak ;ie anstr. zakładu kredyt. 683 —, Akcie w ca 
777 —, Akcje Angłobanku 281 50, Akcje Uuiobanko 546 —  
Ak-je T knderbanku 464 —, Akcje kolei państ. 67225 -.m- 
bardy 86 —, Akcje fabryki broni 464 —, Akcje tytoc 1 
435 — Akcje Alpiny 504-50 U osy inreckie 136 50, Rnt e 
252 75

m iner (spok.) 1935, spirytus (ustalony 1 4340 n>- 
fta niezmiei >i».

To przeważnie słabym przebiegu i ożywionom pod- 
wjższeniu montanów, lamknięcie przez zsgrsnitę uci­
skane.

oerlls 2-go stycznia. — (Giełda wiscz.). — AnsOw- '< e 
Akcje kredytowe ł1 5 —, Towarzystwo dyskontowe 196—.

«  A  l> E  8  Ł  A  W E.
Rubryka „Nadesłane11 nie pochodzi od redakcji, 

która też nie bierze za nią odpowiedzialności.

Przy braku apetytu, zaburzeniach w narzą-
dach trawienia, słabościach żołądko-
wych, bólu głowy (żołądkowym)

a  ■ ■ \ * 1 mitymnudności, obstrukcji 1 — środkiem.
nyck cierpieniach Żądać wyraźnie
żołądka są Brady’ego kropli żołą-
znako- d ko wych. Do nabycia w Apte-

kach lub wprost u aptekarza C. Bra-|
dy, Wien, I, Fleisckmarkt 1. Cena flaszki

K. 0-80, 1 gr. fl. K. 140 wraz ze sposobem użycia.

Ostrzeżenie.
Wobec skonstatowanych nadużyć pewnej liczby ku­

pców krakowskich, meble sprzedających, oświadcza D y ­
r e k c j a ,  T o w a r z y s t w a  s t o l a r z y  w  k a l w a r j l ,  
iż Towarzystwo od lat czterech wyrobów swoich nikomu 
nie powierzało, ani kupcom krakowskim nie sprzedawało. 
Obecnie jedyny wyłączny Skład komisowy swych wyro­
bów powierzyło właścicielowi Magazynu Tapicerskiego. 
p. A l f o n s o w i  W a w r z e e k i e m n  w  J A r a k o w ie , .  
n i. J a g ie l lo ń s k a  I. 7. 2560

pyrtHcja Tow. Stolarzy w Kalwarji.

2822

Długoletni specjalista »«*■
dla chorób skórnych, wenerycznych i pęcherzowych

I>r Tadeusz Mayzel
mieszka obecnie przy ulicy Szewskiej Liczba 21 

I  sze piętro. Ordynuje od 10— 12 i od 2—5.

peleryny Zatopiafctie.
Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damskich

w Bazarze wyrobów krajowych
J ,  F .  J .  K o m e u d z i i s k i ,  Z a k o p a n e .

Razem z przedpłatą na „Głos Narodu" mo­
żna przesyłać przedpłatę na pismo humorysty- 
ezne satyryczne

„Djabeł“.
Przedpłata kwartalna wynosi 2 kor.

Kompletne «ypra«y kuchenne poleca głównie W.HALSKI
H a n d e l  ż e l a z a  —  K r a k ó w  —  S u k i e n n i c e .  1 786

i.

;

"NT

I



Nr. 3 „GŁOS NARODU”. „WSPIERAJ® Y GODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY”. „GŁOS NARODU”. 7

Najlepsze środki do zębów zawierają tylko kwasy, które bezwarunkowo 
psują zę^y, podczas gdy preparaty „Anatherin" sporządzane są z najsknoe-
iznię" szych ziół. --------- i ------

Pan D r. J . €ł. P o p p , c. k. nadworny dentysta Wiedeń, Xlli/6. 
Używam Pańskiej w o d y  do ust i zębów .A n a th e r in 1 od wieln 

la t i obawiałbym się, że gdybym jej nie posiadał, musiałbym natychmiast
cierpieć na ból zębów, lub nawet stracić zęby. 

S ty r y a ,  30 sierpnia 1903. A. Spitalsky, właściciel dóbr.

AnathePinPrawdziwy tylko w tej flaszce z niebie­
ską francuską etykietą ze złotym napisem
i moją firmą i. Kor. 2'80, 2—  i P — P f P m o  Hfl 7 A h ń u #  .
w tnbkach, znakomity, obecnie najlepszy, ksf U l C lllo  UU t ę  U U W 
czyści gruntownie zęby, czyni je  olśniewająco białymi po 60 halerzy.

A n a t h e r i n  pasta na zęby w słoikach K. 1'40, w pakiecikach 70 h., 
proszek na zęby Kor. 1 26, plomby do zębów K. 2, mydło zi iłowe 60 hal.

Do nabycia: w Kralowie Fr. Zopoth i Sp. ul. Sienna 12, A. Iteifer 
0 ‘odzka 38, Reim i Sp., Andrz. Schultz Nast., F. A. Grigar Rvnek gi. 44, 
A Porębski i Sp. Grodzka 2, jak również w aptekach, drogueryach, skła­
dach perfum. 2683 5 36

0 0 0 0 0 0 0  O O O O O 0 0 0 0 °  O O O O O O 0

oproszę spróbować - . j e d n ą  paczkęQ

1 Doskonałych, domowej roboty li la s e c z e k  do zup
„ „ „ k l u s e o a e k  d o  j a r z y n
„ „ „ p lą tk Ó W  dO Ł « p
„ „ „ p ł a t k ó w  d «  m i ę g a

Doskonałego f r a n c u s k i e g o  m a k a r o n u  “ 3288 4 5 I
| franeo pocztą za zaliezaą tylko za K .  5  5 0 .  — Niską tę cenę ustano-

lep szych
0ja  iraucu . ,t
V  wiłem, eelem wprowadzenia mego fabrykatu do wszystkich __r _
0  gospodarstw domowyeh, — proszę zatem zwracać uwagę na moją markę: Q
0 Maccaroni- und Eierteig warenfabrik sowie Conserven Q 
0  J. E 1 T S C H N E S  P o l i c  a. M e tta u . §
0 & O O Q O O ° O O O O O O Q O O  O O O O O O  D

C z y t a j c i e !
M ilk a  rentown/oh k a m ie n ic

w  Rynku, przy i 1 Szewskiej, Floryań- 
skiej w śródmieścin i za plantami w 
Krakowie taalo do sprzedania.

M n i e j s z e  folwarki, willo I parcele 
kidowlane

Wiadomość: Agencya Informacyjni 
8 Ł  n i k u l o k i e g o ,  K r a k ó w ,  ul. 
FloryańskJt Ł. 8, I  piętro.

B i u r o  s ł u g  dostaroza doi ero- 
wej sftłky . 2602

" t  e n e y a  wyrabia | oiyczkl hypo- 
‘ zae l wekslowe warunki przystępne. 

W i ę k s z e  I mniejsze kapitały lo- 
Ląję pewnie i na wysokie odsetki.

Nb odpcwledf proszę załąozaó marki.

f W  Krakowie!:
poleca się

HOTEL POLSKI!
olizko kolei

pirsy u licy  F lo r ia ń s k ie j ,
(obuk brcuny Floryańskiej). 

Pomada pokoje od naj wykwintniej-

P
Myuh do n^:skromniejszych; ceny/ 

dzo przystępne, ud 60 et. t a  pokój.' 
l a g a  I Na niej sen znajduje się( 
non Nr. 469 do nżytku Gości,' 

w obrębie Krakowa jak i do( 
rystkich głuwnych miast całej 

A istryi. 1784

Pączki świeże
odzi ń cztery rr.zy smażone, pierwsze 

o godz 1 1 -ej — poleea

M ie n ia  Leonarda H a la
u l. G rodzka  L . 47  

i F ilia  u l. S zp ita lna  JL. 40
 (naprzeeiw teatru). 3<36 2 6

M A  G W I A Z D K Ę
poleca bardzo piękne, ręcznie malowaue, 

w złotych ramach o b r a z y  od 2'50.
Obrazy olejne i rodzajowe

po cenach bardzo uizkich. 
Własny w y r ó b  r a m  wszelkiego 
rodzaju, najstarsza firma w tym zawo- 
Izie na miejscu, rok założenia 1866

E. LEICHTA w Krakowie
illoa PIJaroka przy bramie Floryańaklel.

82 o

Marka ochronna: kotwica

Liniinefif.CdiJS.Com
z Richtera apteki w Pradze,

uznane powszeóhnie jako naj­
doskonalsze bóle uśmierza­
jące nacieranie, jest w wszyst­
kich aptekach po cenie 80 szel., 
Kr. 1.40 i po 2 Kr. do nabycia.

Przy kupnie tego wsz<; Izie 
ulubionego Środka domowego 
należy przyjmował tylko ory­
ginalne butelki w pudełkach z 
naszą marką ochronną „kot­
wicą" l  apteki Richtera, wten­
czas możua być pewnym, że się 
otrzymało preparat pra­
wdziwy.

Apteka Hektora 
pod „złotym lwom"

w P r a d z e ,
♦♦ 1 ulica Elihiety B h

2585 8 20

Od K edakcyi:
Premium artystyczne: kolorowa reprodukeya obrazu polskiego artysty.

T y g o d n i k  M n s t r o w a n y
Od Nowego Roku 1904 rozpoczyna druk nowych powieści:

S Y N  M A R N O T R A W N Y  - -
powieść współczesna Józefa Weyssenhoffa. 

l Y / T T b p o w i e ś ć  historyczna _ =  
^ L n U l A  A. KREGHOWIECKlEGO.

W ciągu roku 1904 każdy prenumerator Tygodnik? 
Illustrowanego C  n  numery pisma, zawierającego około 
=  otrzyma: =  9 0  1O00 kolumn tekstu z 1200 rysun 
kami, kopjami obrazów, illustracjami chwili bieżącej, 

z okładką ogłoszeniową — nadto

prem jum w y j ą t k o w e  bez podwyższenia dotychczasowej ceny prenumeraty.

24 P o w r e ś c i  i B i i e l  p c p u L a r n y c k rT  O J l  Y
(co miesiąc 2 tomy)
W tern 12 tomow dzieł H. SIENKIEftECZA: zawierających „FUTOR" i „FAN WOŁODYJOWSKI" 
oraz 12 tomów dzieł różnych autorów z dziedziny literatury, historjl. nauk społecznych, badań 
przyrodniczych i t. p. — W  Styczniu: „Wielkie legendy ludzkości-*; w Lutym: „Małżeństwo u ró- 
żnych narodow1*; w Marcu: „ ycie artystyczne ludzkości** (z illustracjami).

W bezpłatnym dodatku w arkuszach powies'ć tłómaezona. 3371 6 «
PRENUMERATĘ PRZYJMUJE:

Główna ekspedycja „TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO" we Lwowie, Pasaż Hausmcna L. 9, 
w Krakowie: Gebethner i Sp. oraz wszystkie księgarnie.

Warunki prenumeraty „Tygodnika Illustrowarego1* razem z 12 tomami dzieł Henryka Sienkiewicza, 12 tomami 
dzieł popularnych i dodatkiem powieściowym w arkuszach : 

w 6 L w o w I e : l! w Galicji i Bukowinie z przesyłką poczt.:
Kwartalrie . . .  6 koron 80 hal. ji Kwartalnie . . .  7 koron" 20 hal.
Półrocznie . . .  13 koron 60 hal. ;j Półrocznie . . .  14 koron 40 hal.
Rocznie . . . .  27 koron 20 hal. || Rocznie . . . .  28 koron 80 hal.

Pragnący otrzymać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicza na okładce), zaś 
dzieła popularne w ozdobnej płóciennej oprawie dopłacają za tom tylko 40 hal., t. j. kwartalnie za 6 tomów 
2 kor. 40 hal. półrocznie za 12 tomów 4 kor. 80 hal., rocznie za 24 tomów 9 kor. 60 hal. Należytość tę pro­
simy nadsyłać razem z premumeratą. — Plprwsze 60 tom 3* Sienkiewicza, z la t ubiegłych, mogą nabywać nowi 
prenumeratorowie za dopłatą bez oprawy 65 kor., w oprawie 89 kor. — Ozdobne okładki do oprawiauia pół­

rocznych kompletów „Tygodnika1* można nabywać w cenie 3 kor. 20 hal.; bez przesyłki i opakowania. 
Komplet ten 60 pierwszych tomów Hsnryka Sienkiewiczs może być nabywany seryami po 12 tomów, z t  nadesła­

niem w 5 ratach po 13 kor. za tomy bez oprawy, zaś po 17 kor. 80 hal. za tomy w oprawie.
Numery okazowe i prospekty wysyła gratis: Główna Ekspedycya „Tygodnika** we Lwowie, pasaż Hausmani, 9.

r**i

Od d a w ien  daw na ze  sw ej dobroci i zapachu  znaną p ra w d ziw ą

H t K B A T Ę  R O S Y J S K Ą
zbioru majowego poluca B O D E Ł  2628

W  A D A M O W I C Z A
W  B R O D A C IF  na pograniczu roayjakion,

1 funt „FAMILIJNEJ** b d o b r e j ....................................................
1 funt „MELANdE JE M0SKAU" w oryą, opak., najlep. . .
1 funt „IMPERYaL" eesarskiej w oryg. o p a k . ..........................
1 fnnt „0KBUCH0W1* z nąjlepsz. herbat kwiatowych . . .
KAWA CEYL0N znakomita 5 kilo f ra n c o ....................................

B n i  nu  W o ł r ń « k l  h y g i e n i c a s n y  1 kr . . .  ........................ ....

Złr. 1-40 
„ 2-50
„ 3-80
„ 1-20 
n »—

r s i

Basowe kury
Min ,ki, Włoskie, Langshahoy, Brahmy 
i Cochinehiny, do sprzedania Wiado­
mość: ulica B tnrego L. £0, Kraków. 

3423 2 fi

Pensyonowany 
O f i t e i r f i i h r e r

hdłnneryi poszukuje obowiązku przy 
,Po°poda -ot rolnej jako ekonom za­
rządca, lub przy fabryce i to nawet za 
iiszem wynagrodzeniem od Stycznia 
^J)4 r. A dres: T. O. poste-restante

Grodzisko. 3395

P ierw szy  Zak ład  
pogrzebowy

Ais. MMm
Kraków, Mikołajska 16.

Składy oia i włarny wyrób tru ­
mien ni. Koperalka 32. Ceny naj­
niższe, bo od 35 złr. trumny meta­
lowe, a od 15 złr. trumny dębowe.

35 O

Lokomobiia benzynowa
o sile 12 HP-, z młocarnią i prasą do 
słomy do wypożyczenia od 15 styczaia 
190* Bliższej wiadomości uaziel_ Za­
rząd Dóbr Mogilany. 3411 3 3

00000000000-00000000000
DITMAR w Krakowie O

poleca: O

Lampy wszellilego rodzaju
latarnie, l.chtarze. pająki, stu.iki, etażery I wyroby ma- 
jollkowe. P a ln ik i ze siatką do sp irytu su  nigdy 
nie dymiące się. p jece  naftow e h cz  rur i  k o­
m ina do ogrzewania pokoi, przedpokoi, sionek wychod­

ków itp. K uchnie naftow e i  spirytusow e.
Naftę nieekspLodojaca salouow ą

i prawdziwą amerykańską.
B G ~  W abonamencie jak zwykle taniej od 5 liter za­

cząwszy z odstawą do domu. 
Wysyłki nafty n« prowincyę uskuteczniam y. beczkach, balonach 

d° hazdej sł acyi kolejowej we wtorki i piątki. 3144

O
oa
o
o10

O O O O o O ° O O O O O O O G  3 0 0 0 0

c  u k i e b n i a
pod zaTządem

ZYGMUNTA MAJEWSKIEGO
(dawny właściciel cukierni Wł. Szmida. 
róg ulicy Srewa dej i plant) została 
otwartą przy ulicy Karmelickiej L. 7 
i poleca: Codzie: nie świeża ciasta w 
wielkim wyborze i na deaerewem ma 
ś e, Herbatniki (Petif-u:) w kilku­
dziesięciu gatunkach 60 ct. y2 klg. 
Cukry, pomadki, czekoladki 1 złr. ‘L kg. 
Sucharki karlsbadzkie po 1 ct. bisz­
kopty, o: szsda Cukierki na kaszel śla­
zowe i słodowe. — Ztmówienia na tor­
ty, kremy lody itp. przyjmuje i skru­

pulatnie wykonuje.
N A  K A R N A W A Ł !

Znane ze swej dobroei p ę c a k i a 4 
ct. i ch r u sty  (faworki waniliowe). 

3129 2 0

T j o z i s r i ^ .
poszukuje księgarnia 

S. A. KRZYŻANOWSKIE GO
w Krakowie. 3403 6 6

„D u żo" pieniędzy!
miesięcznie do 600 złr. może 
zarobić każdy łaiwym sposo­
bem oez szczególnej wiadomo- 
ści_, uczciwie i Dez kosztów. 
F .ślijcie tylko zaraz swój a- 
1 dres pod: E. 1035, Annoncen ■ 
Abteilung des 3109

.MtrJónC jńainhJtn
Meerfeldstrasśe 44.

- /aa iss  H B 9999»aB aaaoeO S -aM 9M «M bS O M O dO O £M 8l

MMw k M  S i ip r a  maszyn do szycia i la lta  ‘
r . P a w ł o w s k i e g o

dawniej 2629

J. IW A N IC K IE G O
Kraków, Rynek gi ówny L. 18

poleca ulepszone Singera maszyny do szycia 
i haftu pierścieniowe i ‘Jentra Bobbin, odzna­
czające się znakomitą konstrukcyą i nadzwy. 
czajną trwałością, na których można haftować 
bez odkr jea i« ząbków i przy Yubywania in- 

nyeh przyrządów. (Petent Nr. 167759).
Poni.waż tutejsze filie obcej firmy ogła­

szają, że tylko oni wyrabiają s ia s z y n y
S in g e r a  i  C e n tr a l B o b b in ,  ̂ oświad- ___________
czam, ze twierdzenie to jest r o z m y ś ln e m  k ła m stw e m , gdyż w Eu­
ropie istnieje kilnadziesiąt fabryk i towarzystw akcyjnych zajmrjąeyćh 
się wyrobem maszyn Singera i Central Bobbin, które nietylko ni :zem 
się nie różnią od maszyn Tow akc. firmy Singer Co., lecz przecii liie 
dobrocią materyałn, opracowaniem i wykończeniem aalekc je  przewyżśimją. 
Posiadam odpisy wyroków i orzeczeń władz politycznych, m inno wicie: 
wyroku sądu jyw w Berlinie z d. 5/1 1901, wyroku sądu ną^wyzszego 
w Lipsku z d. 12/11 .901, orzeczenia ck. starostwa w Wiedniu z d. So/8 
1886 i t. d., z których każdy może się iar.wo przekonać, że wszelkie spory 
odno?z£ce sio io nżywan.a nazw: Singer i Central Bobbin firma Singer 
Co. dawniej G. Neidlinger p r z e g r a ła .

Będąc w stosunkach z firmami światowej sławy, mam na składzie 
maszyny pod każdym względem najlepsze i przedaję j e : ręczno od 27 złr., 
nożne od 35 złr. wyżej.

Nie mając całye« zgrai natrętnych ugrenłów. mogę każdą maszyną 
sprzedawać o 10 do 20 Kor. taniej. — Cenniki rozsyłam aarmo i op.atme.

ło o b B ao o o -eeBO O D o ao o w o M

M agister farm acyi
posznknje natychmiast stałej posady 
ewentnalnie zastępstw/, w mieśeie lub 
na p-owincyi. — Łaskawe of.rty pod: 
„Magister 101“ do Administr. „Głosn 

Narodn“. 3434 1 3

MŁODY CZŁOWIEK
właściciel realności, znający się do­
kładnie na manipulacyi biurowej, po- 
s z n b n je  trłej p o sa d y  bimovej, 
inkasa w większem przedsiębiorstwie 
lnb t. p. — Łaskawe zgłoszenia pod: 
„P R A C A *1 do Aduinistracyi „Głosn 

Narodu". 3147 2 10

W najgłębszej pokorze
ze Izami w oczach udaję się do serc lito 
ściwych. Jesuem wdową już lut 3( 
po nauczycieli ludowym, emigrancie, 
po którym nie pobieram najmniejszej 
pensyi. Pogrążona więc jestem w naj 
większej nędzy, w; Tiiszezon! 1 1 -letnią 
choroba mei córni sem.Larzystki, w któ­
rej zakończyło żyeie. Juz 3 lata t. j 
od śmierci mej córki mało opnszcza. 
łoże bolt ei Nie mając z nikąd żaunej 
pomocy błagam litościwe serca, abj 
raczyły zmiłować si< nad nędzną eta- 
rus-ką liczącą jnż 70 Im. a ja  na sła­
bych i chwiejących nogach zawlokę 
do tej Królowej Cudownej n 00 . Ka: 
m&iiuów na Piaskn i taid błagać będę c 
zdruwie i błogosławieństwo 11* moicl 
Dobrodziei. Z głębokim szacnnkiem 
Rozalia Wlohnrek. ulica Rajska L. 10.

|  Najlepsze hygieruczne parysku J

TOWARY GUMOWE
- do cel6w  8 h H ita r> y e h j
|  polecąją 2608

fRelm  1 Ip ó lk a j
Ryaek 37, Kraków, Llila A-B. I

I Cenniki darmo. Wysyłki dyskrotna. J

BARDZO Ł 4 D>T?

SZKICE OLEJNE
tanio do nahycia.

Wiadomości udzieli Admiuiatr. 
„Głusa Naroda”. 2772 6 o
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prenumeratę
na czasopisma

polskie, francuskie, niemie­
ckie, angielskie i włoskie

przyjm u je,
upew niając szybką i punktualną 

ekspedycyę 2618

KSIĘGARNIA KATOLICKA

D aW LIM ep
w  Krakowie  

6, ulica św. Jana, Hotel Saski

SMIGUS“
najlepsze pismo humorystyczne

tra k c je  obecnie ilustrowaną humoreską 
pod tytułem:

„Państwo Pimpel nawakacjs"
b il tory czna historya od rzeczywistych 
wypadków cc.’,i napisał P r z y j a c i e l ,  
iw o  utwór humorystyczny pisany na 

wzór słynnych 
P r z y g ó d  B a l s a m c i a .

iPwnumerata Ś m lg w  a  wynosi na 
prowincji kwartalnie 8 hor. 4 0  hal.

rocznie 9  kor. 6 0  hal. 
Prennmeratorowie całoroczni otrzymują 

piękne nagrody. 3481
N il żądanie wyseła administracja 

ś m i g a ł a  (L” ów, ul. Akademicka 10) 
okazowe numera g r a t i s .

.ON HONOROWY na Wyataw>e
w r. 1901.

W. 8ZNAJDR0W1CZ
K I J S M P B Z ,

Kraków, Llnh A-B 45 I piętra, nad
apteką pod Białym Orłem, 

FAIA w Zakopanem, ul. Krupówki,
poleca Sz w PT. Publiczności swój 
obflcie i jedynie w towary doburo- 
we saopatrzi ny skład i pracownię, 

jakoto: 2752 0 O
Futra  damskie, rotundy, la - 
k le t i, saka peleryny, boa, 
garnitury, rutra męskie spa­
cerów i podróżne, czapki futrza­
ne, oraz wszelkie przybory w zakres 
ten wchodzące; Serdaezki, ko- 
in s ik l damskie, męskie i dzie­
cięce; Orygin. Zal.opi aHe, Ułanki,
Kryniczanki, Węgierki i Sukmanki 
Kościuszkowskie, Karazye, Czapki 
i  Paski krakowskie, Guńki i kape­

lusze góralskie.
•W  Zamówienia I reperacye uskute­
cznia w jak najkrótszym czasie. »■

Kraków, ul. Sta-owlślna L. 1

GŁÓWNY SKŁAD NAFTY
u pierwszych kraj owy eh rafinery!

aprzedaję naftę salonową i cesarską po 
uąj niższych cenach, — na bilety abon. 

taniej z odstawą do domn.
Ma artykułach t e  praniu 5%  opnstul

Z poważaniem
2778 J ó z e f  G orzk ow sk l.

JŁatujcie pieniądze,
które nam zabierają wrogowie!

Krajowa kawa słodowa systemu ks. 
Kneippa jest najlepszą i najtańszą. — 
Kto jest cierpiący, nieeh pije zamiast 
kawy zwykłej . K a w ę  R e r e u t l a s
do nabycia we wszystkich handlach 

Poleca: 314S O 12
„Fabryka Wyrobów Krajowych"

TEOFIL SYPNIEWSKI 
w Krakowie, przy ulloy Szewskiej L. 2?.

BIESIADA LITERACKA
ILLUSTRACYA W ARSZAW SKA (TYGODNIK)

drukuje nową powieść

H E N R Y K A  SIENKIEW ICZA

„Na pola chwały"
z czasów K ró la  Jana I I I .  Sobieskiego. 

Nowi prenumeratorzy otrzymają cały początek powieści.

P renum erata  „Biesiady L iterackiej"
Bez przesyłki ceny: kwartalnie 4 kor., z dodatkom „Wieczory 
Powieściowe" 4 kor. 80 hal. Z przesyłką kwartalnie 4 kor. 65 h., 

z dodatkiem „Wieczory powieściowe" 6 kor.
JP renum eratę  p r zy jm u ją  w szystk ie  księg a rn ie

i  M ura  d zien n ikó w . 3433 2 5

I  M . B e y e r  i Spółka
KALESONY DAMSKIE

Krojem reformowanym
Dla każdej z Pań na obecną porę nleznędne.

Z czarnego atłasu wełnianego . . . . .  Złr. 4-50 
„ „ „ Podszyte flanelą . „ T —

Z czambgo atłasu jed w ab n eg o ............................„ IWO
„ „ „ podszyte flanelą . „ 13 —

są w każdej wielkości na skład: ie. 2973 
■ ■ H M d H H B H r  T l— 1  1 >- (M l

Kraltfw, Sukiennic* J(r. 12- 13- H .  ri

N a j l e p s z y m

PODARKIEM NA GWIAZDKĘ
je s t

Oryginalna

SINGERA
Maszyna do Szycia

W ystana śwlLtona l-aryż 1900:
„GRAND PRIX“

N ajw yższe  o d z n a c z e n ie  w ystaw y .

P ojedynczy sposób używ ania!  
W ielk a  trw ałość! 

N adzw yczajna d z ia ła ln o ść !
jy ja sz y n y  do szycia Singera Co. zawdzięczają swą świa- 
x tową sławę znakomitej konstrukcyi, wszechstronnemu zasto­
sowaniu, którym to przymiotem odznaczają się od dawna wszelkie 
wy-oby tejże fabryki. Stale wzrastający zbyt, pierwszorzędne od­
znaczenia na wszystkich wystawach i przeszło 50cio-ietnie istnienie 
fabryki dają najpewniejszą i najzupełniejszą gwarancyę dobroci

naszych maszyn. 2606

Bezpłatna nauka szycia jakoteż wszelakiego modnego haftu. 
Elektromotory do Maszyn do Szycia.

Singer Co. Tew. JJtc. Maszyn da szycia
K raków, ul. Szpitalna L. 40.

Filie w z&ehodniej Galieyi: Nowy Sąez, ul, Jagiel­
lońska; Tarnów, uliea Wałowa; Chrzanów.

RESTAURACYA
z wyszynkie.u wszelkich trunków, za­
pasami i ko u ensami, zaraz do  s p r z e ­
d a n i a .  — Wiadomość w Kancelaryi 
Stowarzyszenia Gastro -Alkoholicznego 
w Krakowie ulica nad Rudawą Nt. 3.

3387 2 3

R e a l n o ś ć
na Zw ierzyńcu

dwa dfmy parterowe murowane, dnży 
ogród, tanio do uprze dania.

K ip ita ł potrzebny 2.000 złr. Wiado­
mość w Aaministracyi „Głosu Narodu". 

3389 2 3

Okazyjnie
do sprzedauia szafa, dwa łóżka, oto­
mana, tremo i stół. — Kraków, ulica 
Zwie.zyuecka L 10, I  piętro, front, 

mieszkania 19. 1 1 2
P otrzeb n ą  je s t

B u c h h a lte r k a
do biura na prowincyę.

Korespondencya polsko-niem ecka wy­
magana. — Ubiegać się mogą li jylko 
panie, które ^yaazać się m. ?ą o ib jtą  
praktyką. Zgłoszenia do Adm. dzien- 
nika pod Lt. „L. U."_______2 1 3

F O B T E P IA N
nowy, krótki, do sprzedania. Ul. Flo- 
ryańska L. 32 I I  piętro, drugie drzwi 

na lewo. 5 1 6

Poszukuję wspólniczki
z  p e w n y m  k a p i t a ł e m
możności fachowej w celu załó-o ile

żenią krawiectwa damsiriego w E ra 
kowie. Posiadam już koneesyę. Kraków, 
poste restante „.T. U.“. 4 1 3

£

E*• i—m

3 0 ,barwi cudownie 
kolor tylko
VITRK’A EKSTRAKT ORZECHOWY

1 flakon z objaśnieniem

nadaje naturalny
1935 20 25

I kor.
gwara itow luj nieszkodl. i  v ary 
środek do farbowanie w łosowibroaj, 
nie jeBt tłustym i n it odbarwia się. 
Proszę żąda wyraźnie Vitek: a a od­
rzucać wszelkie inne śródki Do La 
byciaV apteka cn, drogneryach i skła- 
dacn perfum Główny skład i ekspe- 
uyeyL: Central-Drog. ,Fr. Vlłek & Cc. 
Prag, Waa8ergai» 19. Do nabycia 
w Krakowie: Zopothi Sp. drognorya, 
we Lwowie: Piotr Mikolaseh apteka: 
S Rucker apteka; w Wlednln: M. 
Wallace Kartnerrtr. 30, Strubeeker 

& Ęolluber I., Łiehtensteg, etc.

Skład fortepianów i pianin
nowych i przegranych za gotówkę i na 
spłaty oez konkureneyi u fortdpiahisty 
B aba, Kraków, ulica św. Jana 13, 

 ~II piętro. 3420 2 3

A - t l r o s y w szelkich zawodów i 
i krajów potrzeuna do 

wysyłania ofert, celem zawiązania sto­
sunków handlowych w międzynarodowem 
biurze adresów Józsf Rozjnzwelg 1 Syn, 
vViedeń I. Eackerstr. 3 Teleph. 16881, 
Budaposzt V. Nador utcza 13. Pros- 

nekty franeo 3116 6 20

1  f a s k a  5  k g .
owczej [Bryndzy deserowej . Kor. t> 60 

majowej . .
„ „ ostrej . . .

naturalnego Masła deserów. .
„ „ świeżego.
„ „ d o  kuchni

1 paczka 5 kg. Sera karpacko- 
sz", ąjcarskiego . .

100 kg. Słonin) węgierskiej 
biaiej lub wędzonej . . .

wysyła K ie fer  F ć lix  K t„m arfc
(Węgry). 2998 9 lO

5-—  
3 80 - 

1S-— 
8-50 
75D

6-60-

138 —

Mam zaszezyt zawiadomić W. Panie,, 
że powróciłam z wakacyj i rozpoezyaanoa-

knrs nauk i kro ju
systemem francuskim i najświeższym, 
wiedeńskim, po cenie umiarkowanej . 
Udzielam również po demach prywa­
tnych pojedynczo lub zbiorowo.

2. poważaniem , F L O R A “
Kraków ul. Podwrle I. 13 (obok hoteli1 

Krakowskiego). 3163 5 6

M ę ż c z y z n a
w sile wieku, właściziei pięknej po­
siadłości w mieśeu powiato^rcm. radb7 
-poznać kobietę w śrounim wieku z pe­
wnym majątkiem dla zawiązania ren­
townego przedsiębiorstwa. ZgicJzenU. 
ped „P. B J poste restantą Kral - w za 
ozuMiiem kwitu ins«rato w eg t do 8 go 

stycznia 1904 3424 1

Slusarnia Br. Pogorzelskie
Półwsie Zwierzynleo 40 Kraków

wykonuje roboty budowlano r. j. ok. cia. 
drzwi, okien, baryery do schodów, gan- 
kó*w, balkony, bramy * kutego żelaza, 
okucia kuchonne, drzwiczki kominowe 
i wentylaeje;- tg : idzania i montowania 
konstrakcylne. Łóżka i umywalnie że­
lazne, jakoteż podejmuje się wszelkich 
robót i reperacyi w zakres ten wcho­
dzących, po cenach przystępnych. — 
Zamówienia n > prowincję i w miejscu 
wykosoje ś c i ś l e  na czas oznaczony.

3056 7 0

V, fuutiwr pa-
ozk 1 k., 1L. 
20, 1-40, l-tt 
i ryżąj

Indu- Ceyleusl i
doskonała: 1 k 
30 i 1 k. 70.

Okruchy: 7C k.,
80 h , 1 k. I 
1 k. 20.

Ytszystko W agt 
Netto font cłowj 
czyli 500gramów,
nie zaś 420 gr. m t  
W agi rosyjski^ 1

Z Magazynu Juliusza Grossego w Krakowie.
Największy zbyt Herbaty w kraju.
Gdzie niema proazę piaa wprost. 2625 6 0

0 20% mniejszej.
Proszę wszędzia
1 zawsze żąda! * - 
Herbatę Monopofi

z Rączką.

m e

P osadzk i kościelne.
rwe Schattaostie fabryczne afeTowarzjstoo wpMw szamotów

(przedtem C. Schlimp.)
Biuro centralne: W i e d e ń ,  I . ,  S e i l e r g a s s e  1 4 .  

Płyty zendrówkowe na chodniki, podwórzai korytarze klasztorne

! '

Kolorowe płyty na posadzki w stylowej ornamentacyi dla kościołów ^  
i kaplic. Glazurowane płyty okładzinowe na ściany w kuchniami, ll- 

łazienkach parafialnych i t. d.
1  Rury kamionkowe do kanalizacyi; nasady kominowe od po- 

jeć.yczego do najozdobniejszego wykonania. — Wykonano roboty |  
w wiem kościołach i klasztorach, w książęco-arcybiskupim pałacu [|| 

w Wiedniu i t. d. 3362 5 20
P rospektu  i  kosztorysy bezp łatn ie.

r----‘tac
ł« idcielka i wydawczyni % Józefa ILoęosiowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beauprś. 

Papier z fabryki Braci Fiałkowskl"> w Bielsku.
W drukarni W Korneckiego w Krakowie.


